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rodacy, wszelakiego stanu, z całego kraju —  głosem 
dzwonu wiecowego: p r z y b y w a j c i e  ł a s k a w i e  
n a  t e n  d z i e ń  do n a s ,  a b y  w y p o w i e d z i e ć  
w a ż ą c e  s ł o w o  k u  p o l e p s z e n i u  l o s u  E u s i  
h a l i c k i e j .  Niechaj głos tego wielkiego zgromadze
nia będzie silny i poważny, i niechaj się stanie gło
sem całego narodu ruskiego!

O k a ż m y  ś w i a t u  n a s z ą  s i ł ę  n a r o d o 
wą ,  o k a ż m y  m i ł o ś ć  r o d z i m e g o  n a r o d u ,  
o k a ż m y  c z e ś ć  i g o d n o ś ć  n a r o d o w ą !

Program będzie następujący. (Podaliśmy go już 
w nr. 292 naszej Gazety z d. 16. bm. w artykule 
„Z obozu narodowców ruskich" ; p. r. G. N.)

M i e j s c e m  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  b ę 
d z i e  w i e l k a  s a l a  „ N a r o d n e g o  D o m u " .

Następują pedpisy prezesa i sekretarza wydziału 
Towarzystwa „Narcdna R ada" .

Układy handlow o-cłow e
z  N iem cam i.

Lwów 20. g rudnia .

W  cichośei i pod osłoną ta je m n ic y  toczą 
się  we W iedn iu  narady  wspólnej konferenc ji  
aus tro -w ęg ie rsk ie j  i n iem ieck ie j  nad ułożeniem 
norm  dla w zajem nej polityki cłowej w przyszło
ści. S praw a to n iezw ykłe j i n ieobliczalnej don io 
s ło śc i  d la  rozwoju p rodukcji  i u lżenia ciężaru 
konsum entów  w obu pańs tw ach  sprzym ierzonych ; 
toż czujnie s trzegą  tokn  obrad  in te re so w a n e  ko
ła  i skw apliw ie pochw ytu ją  pog łosk i ,  ja k ie  zdo
ła ją  p rzecisnąć się do wiedzy pub liczne j ,  n a g in a 
ją c  je  do w łasnych  życzeń, lub  podnosząc  p rzed 
wcześnie swe obawy i w ątp l iw ośc i .  Nie możemy 
stanow czo przewidzieć, o i le  k o n fe re n c ja  cel swój 
osiągnie i walkę c łową A u s t r j i  z N iem ca m i u- 
śm ie rz y ;  to pew na je d n a k ,  że d z is ie jsze  s to su n 
ki cłowe m iędzy ty m i  p a ń s tw a m i m a ją  w yb itne  
znam ię  tym czasow ości ,  i że przejście  tego prowi- 
zorjum  w stan  ch ron iczny  n ie  było z żadnej s t ro 
ny zam ierzonem  i nie s łuży łoby  in te re so m  zb io 
rowym żadnego państw a.

J u t  w r. 1878 nag ły  zwrot z daw n ie jsze j  
polityki wolnego h and lu  ku cłom opiekuńczym  
nas tręcza ł  m nogie wątpliw ości i s ta ło śc i  n ie ro
kował. N adszedł j e d n a k  rok 1882, który now ą 
politykę n ie tylko u trzym ał,  ale szerze j  i w yb i
tn ie j uw ydatn i ł ,  n ak o n iec  w ygórow ane c ła  zbo
żowe N iem iec z r. 1885 i r e p re sa l ia  A n s tr j i  z r. 
1885 i 1887 w postaci p rze sadnych  ce ł  p rzem y 
słowych. Z aw rza ła  c ich a  w ojna c łow a , i oto obie 
s t rony  czują znużenie i p ragną  pokoju.

In n a  kw est ja ,  czy usuuię to  p rzeszkody  po
koju w tak im  stopniu, iżby można mieć z góry 
rękojm ię powodzenia rokowań ugodow ych. Obok 
dawnych czynników i  interesów bow iem  w yłoniły  
się z czasem dwa nowe potężne czynn ik i ,  n ie sp rzy 
ja ją c e  radykalnej zm ian ie  nowej polityki.  Oto 
najpierw  p rzem ysłow cy aus tr jac u y  zapom nie li  o 
tern lub udają, że zapom nieli ,  iż wygórowane c ła  
przemysłowe w A u s tr j i  m ia ły  cech ę  prowizorycznej 
re to rs j i ,  zm ierza ły  do z w a lcz en ia  c a ł  zbożowych 
w Niem czech.

Dzisiaj przemysłowcy a u s tr jac cy  występują 
jako beati possidentes i gotowi z c a ły m  zapałem  
dowodzić, że cła te należą im  się  ty tu łe m  praw 
natura lnych  i ludzkich ,  że może są jeszcze zby t 
niskie. Zapewne, w ygodna to rzecz otoczyć się 
murem cłowym w obronie przed kon k u ren c ją  obcą, 
a  p rzykra  świadomość, że n ie b a w e m  przyjdzie 
porzucić wygodną bierność i zakasać rękawy do 
usilnej pracy wśród em u lac j i  z są s iadam i.  K on
kurencja  ta k a  niezawodnie d la  n ie jednej gałęzi 
ospałej produkcji p rzem ysłow ej w pańs tw ie  je s t  
pożądaną, ale sam a myśl, że n a s tą p i  zm ian a  wy
godnego położenia, rodzi t ro sk ę  i żale p rze m y s ło 
wców. T ak  samo w N iem czech  znowu rolnicy 
obawiają się nas tęps tw  zn iżen ia  ce ł  od produktów 
snrowycb, a już  ta  niepewność każe im  bronić 
dotychczasowej polityki i sk u p ia  ich szeregi.

Z drugiej s t ro n y  zaś wchodzi w g rę  nowy 
i możny czynn ik ,  mianowicie in te re s  finansów 
państwowych. Cła opiekuńcze bow iem  z powodu 
swej wysokości p rzew yższa ją  dzisia j w w ynikach 
finansowych dochód z ce ł  ska rb o w y ch ,  a razem  
z n iem i p rzeds taw ia ją  bardzo  pokaźne sumy. 
W  szczególności przychód z ce ł  w N iem czech  wy
nosił w r. 1878 tylko 111 milionów m a r e k ;  re 
fo rm a  ta ry fy  w r .  1879 w duchu op iekuńczym  
podniosła ten przychód w r. 1880 na 167 m ilio 
nów, w r. 1882 na  203 m ilionów, dalsze re fo rm y  
zaś w r. 1885 i 1887 n a  360 m i l i o n ó w  w r.

1889. Kwoty 360 milionów m arek  nie może lekce
ważyć naw et skarb  u iem ieck i te m  bardz ie j ,  że 
w dochodzie z ceł uczestniczą też k ra je ,  a w d a l 
szym rzędzie (lex H utne)  także związki sam o
rządne. N ie ulega zaś wątpliwości, że dochód ten  
zm niejszyłby się stanowczo w razie p rzeprow a
dzenia reform y ta ry fy  cłowej w duchu wolnego 
handlu.

Podobnie w A ustro  -  W ę g r z e c h , lubo nie 
w ta k im  s to p n iu , podniosła nowa polityka do
chody wspólne z c e ł ,  przeznaczone n a  pokrycie  
wspólnych wydatków.

W  r. 1877 przyniosły c ła  w całej a u s t r ja -  
.] cko-w egiersk ie j m onarch ii  19 milionów w s r e 

b r u ,  nowe ta ry fy  z i  1882 zaś pod
niosły ten  dochód na 26  milionów w z ł o c i e ,  
czyli 31 milionów w sreb rze  w roku 1880, a  45 
milionów w złocie w roku 1883.

Po roku 1883 okazała  się zniżka w ty m  
dochodzie , mianowicie rok 1884 przyniósł n ie 
spełna 45 milionów, rok 1885 40 milionów, rok 
1888 tylko 35 milionów w złocie. W idocznie  
zbyt wygórowane c ła  z r. 1885 i 1887 nie p rzy 
służyły  się skarbowi.

W  każdym  razie c ła  opiekuńcze m ają  dzi
siaj także pierwszorzędne znaczenie s k a rb o w e , i 
politycy państw  obu muszą się liczyć z ty m  
fak tem . T a  sam a okoliczność, k tó ra  uzasadnia  
konieczność korzystn iejszego usta len ia  wzajemnych 
stosunków h a n d lo w y c h , mianowicie żywy i coraz 
bardziej wzmagający się obrót handlowy między 
A ustr ją  i N iem cam i,  zniew ala też do bliższego 
i wszechstronnego zbadania kw es t j i  skarbowej, 
z dzisiejszą polityką cłową ta k  silnie zw iązanej.

Ścisłe i trw ałe  związki handlowe między Au- 
s t ro -W ę g ra m i  i N iem cami p łyną  częścią z przy
czyn na tu ra lnych ,  mianowicie z bliskiego są s ie 
dztw a i w zajem nego uzupełniania się w liczuych 
ga łęz iach  produkcji ,  częścią zaś z powodów h is to 
rycznych  , k tóre  o d d a w n a , bo już  od l a t  50, 
p rą  m onarchię ku związkowi handlowo-cłowemu 
z N iem cam i,  pierwotnie p rzedew szys tk iem  z po
litycznych względów.

W ażuość i n ie rozerw alność tych związków 
potw ie rdza ją  daty  s ta ty s tyczne  hand lu  za g ran i
cznego także po roku 1885, czyli od czasu cichej 
wojny cłowej m iędzy obu państw am i.

W r.  1886 ogólny dowóz tow arów do mo
na rc h i i  ans trjacko-w ęgierskie j wynosił 50 m il io 
nów cetnarów m e tr y c z n y c h , z czego n a  g ran icę  
Niem iec przypadało n iem al 39 milionów, w roku 
1887 ogólny dowóz doszedł do 52 milionów ce
tnarów , z czego n a  grauicę Niem iec p rzypadało  
przeszło 40 milionów, w roku 1888 ogólny dowóz 
dosięgną! sumy 50 milionów , w czem gran ica  
N iem iec  d os ta rczy ła  przeszło 43 milionów.

Podobnie z ogólnych sum  wywozu m onarch ii  
100 milionów cetnarów m etrycznych  w r. 1886, 
104 milionów w r. 1887, 122 milionów w roku 
1888, przeszło  przez g ran icę  N iem iec  do A ustr j i  
w r. 18S6 niemal 82 milionów, w r. 1887 87 
milionów, w r. 1888 n iespe łna  92 m ilionów  m e
trycznych  cetnarów.

Cyfry te wymownie świadczą, że punk t cię
żkości handlu  zagranicznego obu państw  sprzy
mierzonych leży we wzajem uych trw a ły c h  s tosun
kach, a fak t  te n  je s t  dos ta teczną m ia rą  o lbrzy
miej doniosłości za g a d n ie n ia ,  w ja k i  sposób 
stosunki te w niedalekiej przyszłości m a ją  się 
ułożyć. K w e s t j a  ta  j e s t  zarówno żywotną dla 
naszego k ra ju ,  poświęcimy je j więc w a r ty k u ła c h  
następnych bliższą uwagę.

Reformy w armii rosyjskiej.
Petersburg d. 17. grudnia .

C a ra t  z obaw politycznych n ie  w prow adza 
w arm ii swojej sy s tem u te ry to rja lnego , k tó ry  
b łyskaw iczną n iem al u ła tw ia  mobil izację i k tóry 
za p rzyk ładem  Prus zaprowadziły  po r. 1870 
wszystkie wielkie państw a lądu europejskiego, 
z w y ją tk iem  F ra n c j i ,  k tó ra  podobnie j a k  Rosja, 
z o b a ^ y  przed nagrom adzonym i we wielu p u n 
k tach  robotn ikam i soc ja l is tam i,  tudzież przed po
tężn ie jącym  coraz bardziej p rądem  se p a ra ty s ty cz 
nym  w południowej połaci k ra ju ,  nada l sk łada  
swoje pułki z rekrutów  stron  różnych.

Rosja nie pr,siada z re sz tą  tak  olbrzymiej 
sieci kolejowej ja k  F ra n c ja ,  tem  bardziej przeto 
zmuszoną je s t ,  o rganizować już  w czasie pokoju 
siły swoje wojskowe na g ran icach , k tó re  polem 
w o jn y  stać się mogą, na s topę p raw ie  wojenną,

' Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
Alu L w ow a o go d z . 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p ro w in c ji  o go d z . 8. w ieczo rem .

1 YT d n ie  św ią tec zn e  zaś d la  L w o w a o g o d z in ie  
I 12 w p o łu d n ie ,  d la  p ro w in c ji  o 5 w ieczo rem . 

W niodzie’e nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową 
m iesięczn ie  z i r .  k w a r ta ln ie  z l r .  0 .—

(połowa złr. 1 .0 )  (połowa złr. 3.30)
Z a  g ra n ic ą  k w a r ta ln ie  z ł r .  7’50.

W miejscu z dostawą do domu 
m ie s ię cz n ie  1 z ł. 50 e t .  k w a r ta ln ie  4 z ł .  50 e t.

i

Lwów 20. g rudn ia .

W  komisji se .m u  p r  u s k i  e g o  za jm ującej się 
nowym pro jek tem  ustawy szkolnej w ystąp ił  
ks. p ra ła t  dr. Stablewski z nas tępu jącem i wnio
skam i p o ls k ie m i :

K om isja  raczy uchw alić , aby paragrafow i 5 
nadano nas tępu jącą  fo rm ę :

„P rzedm io tam i nauki każdej szkoły ludowej 
s ą :  religia , język  niem iecki,  u dzieci nie-niemie- 
ckich zaś język  o j c z y s t y i t. d. j a k  w pro
jekcie.

Dalej proponuje deputow any następujący p a 
r a g r a f  dodatkowy:

„§. 17 b. Naukę religii udziela się to języku  
ojczystym. Bez zezwolenia kom peten tnych  o rga
nów odnośnych zgrom adzeń re l ig ijnych  nie 
wolno pod tym  względem zarządzać żadnej 
zm iany" .

Po trzecie wnosi ks. p r a ła t  S ta b le w s k i :
.K o m is ja  raczy uchwalić, aby prosić pana 

m in is t ra  wyznań, iżby ja k  najprędze j przedłożył 
s ta ty s ty k ę  pruskich szkół ludowych co do liczby 
i wyznania dzieci uczących się w każdej poszcze
gólnej szkole i za trudnionych przy nich nau 
czycieli".

Po dłuższej dyskusji  nad wnioskiem ks. prał. 
dr. S tab lew skń  go na poniedzia łkowem  posiedzeniu 
komisji wnioskodawca cofnął chwilowo swój 
wniosek do §. 5 z zastrzeżeniem , iż przy d rug iem  
czytan iu  przedłoży go w odmiennej postaci.

N a posiedzeniu wtorkowem postawił ksiądz 
p ra ła t  dr. S tablew ski wraz z dr. W ind tho rs tem  
i innym i wniosek o zm ianę w §. 14. P a ra g ra f  
ten  nległ też w kom isji  znacznej zm ianie !  brzmi 
obecnie w pierwszej swej części:

„P rzy  urządzeniu szkoły ludowaj należy, o 
ile m ożności uwzględniać s tosnnkl w yznaniowe".

Obrady komisyjne p r u s k i e j  I z b y  d e 
p u t o w a n y c h  n a d  p r a w e m  g m i n n e m  
stw orzy ły  k r y t y c z n ą  s y t u a c j ę .  P a r t ja  
cen trum  i konserwatyści nadali projektowi taką 
t r e ś ć ,  że przyjęcie przez rząd, przerobionego 
przedłożenia stało  się niemożliwem. D. 17. bm. 
oświadczył też m in is te r  H e r r fu r th  w komisji o- 
s tatecznie, że nic sobie nie robi z ataków Kreuz- 
Ztg., k tó ra  mu ja łow y d o k tr jn e ry z m  zarzuca, ani 
też nie uważa za stosowne wdawać się w pole
mikę z Nordd Allg. Ztg. M in is te r  oświadczył 
dalej,  że rząd swoje punkta zapa tryw an ia  wyłoży 
w dzienniku urzędowym. Gdyby zaś ta  redakcja , 
j a k ą  p rzy ję ła  komisja, m ia ła  się w plenum Izby 
utrzymać, rząd m usia łby  oświadczyć, że kładzie 
wagę na dalsze trak tow an ie  p rze d ło że n ia ; prawo 
jednakże  w każdym  wypadku przyjdzie do skutku, 
g d y b y  n a w e t  n i e  p o d  t e m  m i n i s t e r 
s t w e m  i n i e  p r z y  t e j  I z b i e ,  lecz z po
mocą p a r l a m e n t u , ja k i  po niej nastąpi.  Mowa 
m in is tra  wywołała powszechne zdumienie.

N a  wypadek, gdyby  konflikt nie został usu 
n ię ty  w komisji,  przewidują  już naw et bezpośre
dnie rozwiązanie Izby. Posiedzenie  komisji skoń
czyło się wśród wielkiego wzburzenia.

„Moi panowię i drodzy z iom kow ie! Zawszem 
się s ta ra ł  w ypełn iać  swój obowiązek, nie szukając 
przytem przem ija jącej  popularności.  M ia łem  j e 
dynie t rw a łe  in te resa  F ra n c j i  na myśli,  nie prze- 
oczając, że mogą one przez pewien czas być nie- 
z rozum ianem i,  zawszem jednakże był o tem  prze
konany, że w k ra ju  rozsądku i p raw ności ,  jak im  
je s t  nasz, musi kiedyś wybić godzina spraw ied li
wości i  prawdy. W a m  się obecnie w ydaje t a  go
dzina bliską i chcecie, abym  pod waszemi au sp i
cjam i postaw ił  m ą kandyda tu rę  wobec wyborów 
do senatu. J e s t to  wielki zaszczyt, jak iście  mi 
przez to wyświadczyli, a  za który wam z głębi 
serca  dziękuję. N ie  potrzebuję s taw iać mego 
program u, lub sk ładać  mego wyznania wiary. 
Moje idee, moja po lityka i moje życie są wszy- 
s tk im  znane. Oddaję je  z zaufaniem  pod głosy 
tych, z k tó rym i wspólnie przez l a t  dwadzieścia 
walczyłem. J e s t to  rzeczą delegatów d e p a r ta m e n 
tu i uprawomocnionych reprezen tan tów  całego 
s tronn ic tw a republikańskiego, aby mi otworzyć b ra
my par lam en tu ,  je ś l i  uznają  to za korzystne dla 
republik i".

M a n i f e s t a c j e  p r z e c i w  P a r n e l l o 
w i  i za nim ta k  sobie postępują, że trudno na- 
pewne zorjentować się, po której s tronie j e s t  sym- 
p a t ja  większości narodu irlandzkiego. Próbą, z któ- 

' rej już  więcej określone wnioski wyciągnąć będzie 
można, będzie wynik wyborów uzupe łn ia jących  
w Kilkenny, gdzie o m andat po zm arłym  parnel-  
l iścię M arum ie, ub iegają  się „ p a t r jo ta "  ( tak  zwą 
się bowiem przeciwnicy P aruella) .  Pope Henessy 
i „parnelli ta*  Scully. D rugi z nich  je s t  bogatym  
w łaścic ie lem  dóbr, k tóry  nie szczędzi pieniędzy 
dla spraw y ir landzk ie j .  Sir  Pope Henessy zaś je s t  
znaną osobistością, k tóry od 20 l a t  za rządzał jako  
guberna to r  rozm aitem i koloniami. P ow iadają , 'że  
na każdem stanowisku w skutek swej przekorności 
spraw ia ł  wiele kłopotów rządowi. Obecnie j e s t  on 
już  em ery tem , a wolnego czasu używ a do zwal
czania unii z Auglią , mim '',  że j e s t  członkiem 
ultrakonserw atyw nego  klubu Carlton. K lub go też 
za to ma wykluczyć ze swego łona. W ynik  wy
borów nie da się przewidzieć. Unioniści chcieli 
w tym  okręgu postawić własnego kandyda ta  w 
osobie l i t e r a ta  S tepha, jednak  za m ia r  ich rozbił 
się. W sku tek  tego będą oni głosować albo za par- 
n e l l i tą  Scullym, lub też w strzym ają  się zupełnie 
od głosowania.

W  Izbie w łoskie j in te rpe low ał I m b r i a n i  
o powód dym is ji  m in is tra  S e ism it-D oda ,  który 
b ra ł  udz ia ł  w ir reden tys tycznym  bankiecie, i ż ą 
d a ł  w y jaśn ien ia ,  czy n ie  d z ia ła ły  tu postronne 
wpływ y. Crispi odpowiedzia ł,  że S e ism it-D oda 
u s tąp ił ,  gdyż pom iędzy m m  a gabinetem  zapano-  
now sły  różnice zdań co do n ie k tó rych  spraw  po
l i tycznych .  N a to powsta ł by ły  m in is te r  S e ism it-  
Doda i wśród ogólnego nap rę żen ia  w Izbie o- 
św iadczy ł,  że powodem, d la którego o t r z y m a ł  
d y m i s j ę ,  b y ł  i s t o t n i e  j e g o  u d z i a ł  w 
b a n k i e c i e  i r r e d e n t y s t y c z n y m .  W ezw ał 
Crispiego, ażeby powiedzia ł,  ja k ie  to zresztą  były 
różnice z da ń?

Crispi odpow iadając n a  to, w skaza ł  n a  ton 
mów w ypow iedz ianych , odczyta ł depesze, w ym ie
n iane  z tego powodu z S e ism item -D odą  i zakoń
czył w yrażeu iem  zapatryw an ia ,  że obecność Dody 
na owym bank iec ie  była dowodem tak  wielkiej 
różnicy zdań, iż ta  bliższego o k reś le n ia  n ie  po
trzebuje; S e ism it  nie m ógł pozostać w gabinec ie  
bez narażen ia  gab ine tu  na podejrzen ie  w E u 
ropie.

S eism it oświadcza, że n ie  będzie na  teraz
rozbierał sp raw y ruchu  i r reden tys tycznego  __
g an i rządy Crispiego, które dla W łoch  przyniosły  
tylko upokorzenia, i wi«rzy w sprawiedliwość dzie
jową i chwilę odwetu.

Wobec tego zażądał Crispi, ażeby Izba n a 
ty c h m ia s t  rozs trzygnęła  o jego zachowaniu się. 
N a  w uiosek M uratoriego I z b a  u c h w a l i ł a  
r e z o l u c j ę ,  p o c h w a l a j ą c ą  p o s t ę p o 
w a n i e  C r i s p i e g o  271 głosam i przeciw 10 
Od g łosow ania w strzym ało  się 16 radyka łów .

W  s t o s u n k a c h  a n  g i  e 1 s k o - p  o r  t u -  
g a l s k i c h  zapanow ał na  razie spokój, gdyż do- 
tychozas niem ożebnem  było dojść do poznania 
istotnego s ta n u  rzeczy wobec sprzecznych  w iado
mości, nadchodzących  z Afryki o s tanie między 
P o r tuga lczykam i a ang ie lsk iem  T owarzystwem  h a n -  
dlowem. P rezyden t angielskiego gabinetu  oczeku
je  dok ładn ie jszych  doniesień, aby zarządzić sto-

Skoro prezydent przewodniczy, więc Hoch- 
eisen nie j e £t obrońcą Tęczyńskiego, a gdy ten 
nim nie je s t ,  więc Tęczyóski będzie s iedział.

N ik t  się z tern głośno nie z r a d z i ł , ale 
prawie każdy w duchu tak  argum entow ał.  O s ta tn i  
wszedł do sali radca  Życzyński.

Gdy dokoła stołu zielonego członkowie se 
natu  usiedli,  prezydent p rz y s tą p i ł  na jp ierw  do 
przejrzenia jeszcze owego pak ie tu ,  k tóry  pani Zie
lińska dała do przechowania hrab iem u, a k tóry  
tenże wręczył później radcy D arsk iem u.

We woreczku znajdowało się n iewiele  goto
wych p ien iędzy: ledwie k ilkanaście  tysięcy w se
tkach i ty s ią c z k a c h ; zato było w nich mnóstwo 
asygna t  rozm aitych  b an k ó w , na łączną  kwotę 
360.000 guldenów i arkusz białego papieru, z a p i 
sany  ręką kobiecą, a za ty tu łowany u góry : „Mój 
te s ta m en t* .  P rezyden t zarządził odczytanie tego 
dokumentu. I  okazało się, że pan i Zielińska swoim 
un iw ersa lnym  spadkobiercą robiła w n im  hr .  Mie
czysława Tęczyńskiego i  tem  zastrzeżeniem , by 
m ają tek  po niej odziedziczony rozdzielił między 
obie swoje córk i:  Alicję i Zofię. S tan is ław a ,  k tórego 
nazyw ała  .n icpon iem  lekkom yślnikiem  i u tracju-  
szem* wykluczyła od spadku zupełnie .

Gdy sekre tarz  p rze s ta ł  czytać,  p rezydent 
wziął te s ta m e n t  do ręki a  obejrzawszy go na 
wszystkie strony, położył przed sobą, mówiąc j a k 
by od n iechcen ia :

— Szkoda, że nie zaczekał,  aż umrze...
K ilku radców pochyliło głowy, in n i  uśm ie

chnęli się w sposób wiele znaczący. Ci już  w ie
dzieli jakie są życzenia  p rezyden ta  i czego oni 
sam i powinni się t rzym ać .  R adca Życzyński ba r -

sowne środki w celu u sun ięc ia  n ieporozum ień , ale 
wobec o lbrzym iego oddalen ia  nie prędko to się 
stać może. W  angie lsk ich  kołach rządowych z wiel- 
kiem n iezadowolen iem  poglądają  n a  ów krok n i 
gdy n ienasyconej kom pan ii  ang ielsk ie j,  chociaż 
na  razie z C ap s tad tu  n adesz ła  u sp a k a ja jąc a  w ia 
domość, że T ow arzystwo m a już  w swoioh rękach 
t e i t  modus vivendi ułożonego między A nglią  a Por- 
tuga l ią  i wezwało sw ych  agentów, aby się  śc iś le  
trzym ali  jego punktów.

N o w e  c ł a  o c h r o n n e  m a j ą  b y ć  
z a p r o w a d z o n e  w H i s a n U.  J a k  bowiem 
donoszą te leg ram y, rada mi uistrów zażądała od 
m in is tra  finansów, aby wydał dekręt,  nakładający 
cła  im portow e na pszenicę, ryż, mięso i inne a r 
tykuły  spożywcze. Zarazem  zalecono m u w ypraco
wanie nowej ta ry fy ,  k tóraby  się opiera ła  na  cłach 
ochronnych. Czy wysokie cła od mięsa zdołają się 
długo w H iszpan ii  u trzym ać, w ątp ić  należy, gdyż 
n ieznana do tychczas w nauce za raza szerzy się 
wśród trzody chlewnej w prowincji G a l ic j i ;  w o- 
kręgach dotknię tych zarazą dwie trzecie  ogólnej 
liczby nierogacizny  padło ofiarą te j  zarazy.

W i e l k i e  z n a c z e n i e  i w p ł y w  n a  
t o k  w e w n ę t r z n y c h  s p r a w  w J a p o n i i  
przypisują mianow aniu  h r .  I to  H irobum i,  byłego 
prezyden ta  m in is trów , prezydentem  Izby wyższej 
Ma to być, ja k  tw ie rdzą  w politycznych kołach 
japońskich ,  fakt,  k tó ry  przyczyni się do u tw ie r
dzenia obecnego rządu, gdyż hr.  I to  j e s t  jednym  
z twórców kons ty tuc j i  japońskiej i uważanym  był 
jako osobistość najbardzie j  powołana do objęcia 
rządów, na wypadek, gdybj obecny g ab in e t  Ja m a -  
ga ty  nie był w s ta n ie  przeprowadzić p rze jśc ia  ku 
konstytucjonalizm owi.  Ponieważ jednak  godność 
prezyden ta  Izby oddaw aną bywa na la t  7, więc 
zdaje się, że przyna jm nie j  na tak i  przeciąg czasu 
nie m yślą w Japon ii  o zmianie gabinetu .

Wydział Towarzystwa polit. „Nar dna Rada" 
(narodowców ruskich) wydał pod dniem 18. bm. n a 
stępującą odezwę :

„Drodzy bracia rodacy t Upływa rok trzeci od 
pierwszego walnego zgromadzenia Towarzystwa poli
tycznego „Narodna Rada", które tak świetnie i wspa
niale odbyło się d. 2. lutego 1888. To walne zgro
madzenie było pierwszą próbą naszej organizacji na
ród: wo-politycznej, która do tego zmierza, aby naród 
ruski w Galioji na podstawie świadomości polity
cznej był na tyle silny, iżby mocną piersią przebił 
wszelkie nieprzyjaźne ciosy, jj. zarazem wzrastając w 
silę, umiał wywalczyć dla fietiie przyznane konsty
tucją równouprawnienie, tudzież godnie zastępywać 
swoje interesa tak polityczne jak  kulturne, społe
czne i ekonomiczne. Stanąwszy na programie Głó
wnej Rady Ruskiej z r. 1848., ogólnie zatwierdzo 
nym przez pierwsze walne zgromadzenie swoich 
członków, Towarzystwo polityozne „Narodna Rada" 
nie zaniedbywało najmniejszej sposobności, aby nie 
dopuścić utraty naszych praw narodowo-politycznych, 
tudzież ażeby narodowi ruskiemu w Galicji zdobyć 
takie stanowisko (w odezwie stoi właściwie „n i e 
zdobyć", co jeduak, jak ze słów „takoho stanowy- 
ska" widać, je s t  omyłką nie drukarską, ale autor
ską ; pr. r. G. N .J  takie stanowisko, jakie mu się 
należy jako narodowi historyci nemu wśrćd iunych 
narodów naszegc państwa. Pod tą chorągwią naro
dową s ta ł  niezachwianie ustępujący wydział Towa
rzystwa polit. „Narodna R ada"  we Lwowie, i we
dług sił swoich przez trzy la ta  rozwijał czynność 
swoją na korzyść narodu rodzimego.

W tym czasie przeszło niejedno ważne wyda- 
rzeuie w życiu polityoznem narodu luskiego w Ga
licji, a w jego imieniu zabierał głos ustępujący wy
dział Towarzystwa polit. „Narodna Rada" we Lwo
wie. Działając przez ten czas jawnie i szczerze, pod
pisany wydział postanowił zwołać drugie walne 
zgromadzenie członków Towaizystwa na 26. grudnia 
1890 r., aby tam publicznie zdać sprawę z tego co 
dotychczas zdziałano. N i e c h a j  w y p o w i e d z ą  
w i e r n i  s y n o w i e R u s i :  c z y  d o b r e m  i ko  
r z y s t n e m  b y ł o  d o t y c h o z a s o w e  p o s t ę p o 
w a n i e  „ N a r o d n e j  R a d y " ,  t u d z i e ż  j a k  
n a m  n a d a l  p o s t ę p o w a ć  n a l e ż y .  (Odznacza
my tylko to, oo w oryginale jest odznaczone; pr. r. 
Gaz. N a r.)

Wobec wielkich zadań Towarzystwa polit. „N a
rodna Rada" 1 ważnych spraw poiityczno-narodowycb, 
jakie załatwić należy, zwołujemy was, drodzy bracia

dzo się zachm urzy ł i pióro które m ia ł  w ręku 
ogryza ł zapam iętale .

Zaczęto rozpraw iać nad  prośbą wniesioną 
przez a d w o k i ta  Zw ierzynieck iego . D arsk i p rzed
staw iw szy wyczerpująco is to tny  s ta n  rzeczy, w y 
n u rz y ł  p rzekonan ie ,  że jeśli h r .  T ęczyńsk i  przed 
ukończeniem  śledztwa zostan ie  z w ięz ien ia  w y 
puszczony i będzie z, wolnej s topy odpowiadał,  
natenczas  bez na jm n ie jsze j  wątpliwości zatrze ou 
wszelkie ślady zbrodni, ponieważ cz łow iek  roz
porządzający tak im  ja k  on m a ją tk iem  i m ający  
te co on s tosunk i,  zna jdz ie  dosyć narzędzi  po
wolnych jego skinieniu , k tó re  mu dopomogą w y
brnąć z m atn i .  Radca D arsk i ani chw ili  nie wą
tp i ł ,  że to h r a b ia  zam ordow ał panią Zielińską, 
i dziś nie m y ś la ł  już  o udowodnieniu mu winy, 
jeno o karze, ja k ą  m u za  tę  zbrodnię  w ym ierzyć 
n ah  żało.

K ilku  in n y c h  cz łonków  senatu  by ło  tego 
samego zdania .  P re zy d e n t  k ierow ał obradam i, ale 
w łasne j  op in ii  n ie  w yrażał.  K iedy nagadano  się 
już do sy ta ,  w tedy z a b ra ł  głos radca  Życzyński 
i wśród ciszy g łębok ie j  w te słowa p rzem ów ił :

—  Sprawa, k tó ra  się toczy je s t  zby t ważna, 
byśm y j ą  mogli zbyć k i lkom a słowy. Echo t r a 
gicznego w ypadku odbiło się daleko po za g ran i
cami kraju , potomek jednej  z p ie rw szych  u nas 
rodzin  jęczy  w w ięzieniu  pod zarzutem  zbrodni 
pospoli tej .  Ale gdyśm y go do kaźni w trącali ,  czy 
zapy ta liśm y  wpierw spokojnie, ażali to być może, 
by człowiek dotąd n ie p o sz lak o w an y ,  dziedzic 
wielkiego im ien ia  i p a l  znacznej  fo rtuny , by 
taki mąż był zdolny dla grosza ta rg n ąć  się Da 
sta ruszkę od pół wieku pod jego dachem  m ie 
szkającą ? Sądzę, że g d y b y śm y  sobie byli  zadali

to py tan ie ,  h r .  Tyczyńsk i n ie  zna jd o w a łb y  się 
dziś u nas  w w ięzieniu.

—  Poszlak m am y dosyć, a p a r a g ra f  w y ra 
źnie powiada, że gdzie ta k ie  są poszlaki, t a m  po
winno nas tąp ić  aresz tow an ie  —  D arsk i zawołał.

— Poszlaki nie są  dow odam i,  p a r a g ra f  zaś 
to nie sp raw ied liw ość!  D la  przecię tnego b iu ro k ra 
ty  p a ra g ra f  w ysta rcza ,  gdy przeciwnie d la  nas 
je s t ,  a właściwie powiuien ou by być n iczem , my 
bowiem sto im y na s t r a ż y  wyższej idei, k tó ra  się 
spraw ied liw ośc ią  nazyw a.

—  Dobrze kolega powiedzia ł —  p rze rw ał 
D arsk i szydersko. — Pereat mundus, fiat justitia .

—  N iezm iern ie  m n ie  dziwi, że radca  D a r 
ski wypowiada sen tenc ję ,  k tó ra  je s t  z g ru n tu  f a ł 
szywą — odrzucił  pan  Życzyński spokojnie. —  
W szak w niej tk w i najw yższa  n iespraw ied liw ość,  
bo skoro wszystko  cośm y na św iec ie  zrobili, 
i s tn ie je  d la  dobra ludzkości, więc czy można tw ie r 
dzić, by dla jak ie jś  tam sp raw ied liw ośc i a b s t ra k 
cyjnej św ia t  p rzepadał ? D la kogoż by ona wtedy 
is tn ia ła ,  czy l l a  duch ó w ?  Spraw ied liw ość  je s t  
na to, by ludzie w spo łeczeństw ach  żyli bezp ie
cznie i szczęśliwie i aby dzięk i te m u  św ia t  p raw i
dłowo się rozwijał.. . S po łeczeństw a j e d n a k  nie bę
dą szczęśliwe, i św ia t  dozna d r g a ń  konw ulsy jnycb ,  
jeże li  my, ilekroć sp ia w ied l iw o ść  w ym ie rzam y ,  
nie będziemy mieli na  oku d o b ra  powszechnego. 
N im  też sędzia w j a k i  punkt ugodzi, n ie ch  wpierw 
dobrze zastanowi się nad  w ra że n iem ,  ja k i  cios 
przezeń wymierzony gdzieindzie j w yw oła . . .  P o 
zwólcie panowie, że m y ś l  moją b liżej określę . 
G dybyśm y n ap rz y k ład  zna leźli  s ię  w t e m  przy- 
k rem  położeniu, i i  b y śm y  k a rz ą c  ś m ie rc ią  po jm a
nego opryszka, n a ra z i l i  przez t o  samo se tk i  innych

ludzi na nieszczęście, to czyż praw dziwe poczucie 
sprawiedliwości nie kazałoby n a m  w strzym ać się 
w tedy od sp e łn ie n ia  na  n im  wyroku śm ie rc i?  
W  P aryżu , j a k  panowie wiecie, polic ja  rok ro
cznie notuje po k i lkanaśc ie  tysięcy  tak ich  osób, 
a znajdują się między n iem i deputow ani,  wyżsi, 
urzędnicy, hrabiowie, naw et księżniczki, k tó re  
w m agazynach  dopuszczają się prostych kradzieży. 
Czemn ich jednak  policja n igdy nie a r e s z tu j e ?  
Bo zbyt surowe p rze s trzeg a n ie  sprawiedliwości 
w ty m  wypadku, wywołałoby zbyt wielkie za
mieszanie w społeczeństwie, w jednostkach, pod
kopałoby wiarę w uczciwość ludzką i m iasto  
zmniejszyć liczbę złodziejów, raczej by j ą  pomno
żyło, nie je d en  bowiem tw ierdziłby  wtedy cyni
czn ie :  Skoro tacy panowie kradną , czemu więc ja ,  
biedak, m ia łbym  się tego wstydzić? S p raw ied li
wość, raz jeszcze pow tarzam , nie pow inna n igdy 
spowodowywać klęsk i społecznej. P rzypatrzm y się 
te raz  faktowi, k tó ry  mamy dziś sądzić. A rys to 
k r a tą  zOhtał w trącony  do więzienia j a k  prosty  
zbrodniarz . W  k ra ju  m am y krocie tak ich ,  k tórzy  
czy to przez zazdrość, czy wskutek złych żądz i  
instynktów , nie naw idzą tych wszystkich, ao nad 
n im i stoją. Ci radziby w każdym  szlachcicu  w i
dzieć opryszka, w każdym  arys tok rac ie  złoczyńcę. 
Jeże li  się zważy, że ład społeczny tego w ym aga, 
by ci, co na czele narodu s toją, byli  m ężam i s ła 
wy nieskazite lnej,  więc też wszyscy ludzie uczci
wi a najbardziej sąd o to dbać powinien, żeby nić 
zaszło nic takiego, coby ten ła d  mogło zburzye 
a spokój powszechny zamącić . Spojrzyjmy te raz  
dokoła siebie i z a p y ta jm y :

(C d. n.)

J u l i u s z  F e r r y  k a n d y d u j e  d o  s e 
n a t u ;  z d ep a r tam en tu  Wogezów wezwano go do 
tego, 19 członków rady d ep a r tam e n ta ln e j  i 41 
członków rad  powiatowych wysłało doń adres  z 

rośbą, aby postawił swą kandydaturę .  F e r ry  od
powiedzia ł nas tępn jącym  l i s te m :
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osnuta na tle stosunków galicyjskich.

Napisał

V  , E  R A X .

(Ciąg dalszy.)

Tu um ysły  znajdowały się w s tan ie  gorączko
wego naprężenia.  S p ra w a  m orders tw a w L ipiócn 
zaprzą ta ła  uw agę w szystkich. Wiedziano, że dr. 
Zwierzyniecki w im ien iu  hr.  Tęczyńskiego odwo
ła ł  się do pełnej rady ,  prosząc o pozostawienie 
jego k l ien ta  n a  wolnej stopie. Czy sąd przychyli 
się do jego  żądania ? K to będzie senatowi p rze
wodniczył, p rezydent sam, czy ja k i  r a d c a ?  A. zo- 
stanież dr. Zwierzyniecki nada l  obrońcą obżało- 
wanego, lub czy może ważnfi to  stanowisko za j
mie teraz przy  n im  adw okat Hocbeisen ? Takie
p y ta n ia  krąży ły  z ust  do ust, a gdy prezydent,  
k tórego  z gorączkową niecierpliwością wyglądano, 
nareszc ie  w sądzie się pojawił, szm ery  i szepty 
ucichły, by zrobić miejsce gorączkowemu oczeki
waniu...

W kró tce  zaczęli radcy ze swych b iur  wy
chodzić. W szyscy szli do głównej sali posiedzeń, 
znajdującej się tuż obok b iura  samego prezydenta . 
Gdy i on n a  kory tarzu  bez czapki się ukazał, ł a 
two już można się było domyśleć, j a k a  uchw ała  
n a  sesji zapadnie.

W  K r u s z w i c y  w w. k s ię s tw ie  Poznań- 
sk iem  z jechała  się dn ia  13. b. m. w ielka liczba 
w i ę k s z y c h  w ł a ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  
p o l s k i c h  i n i e m i e c k i c h ,  i postanowi
li wyprawić depu tac ję  do prezesa w. księstwa 
Poznańskiego  hr .  Zedwitza ze wględu n a  nader  
t łu m n ą  em igrac ję  ludnośc i  z p rzedstaw ieniem , 
aby  ze względu na in te re sa  ro ln ic tw a  i brak siły 
robotn iczej po wsiach, w ładze rządowe p rz e s t rz e 
g a ły  w par tach  i n a  kole jach , iżby wychodźcy 
do Brazylii zaopatrzeni byli w św iadec tw a  lan d ra -  
tów, iż zobowiązaniom służbowym zadość uczynili,  
aby wychodźcom tak im źe z K ongresów ki p rze jazd  
by ł dozwalany li na podstaw ie  formalnego p asz 
portu rosyjskiego, i co na jważniejsza ,  aby w ła 
dza  prow incjona lna  d o z w a l a ł a  n a  z a w i e 
r a n i e  d ł u ż s z y c h  k o n t r a k t ó w  s ł u ż b o 
w y c h  i o s i e d l a n i e  s i ę  r o d z i n  r o s y j 
s k o - p o l s k i c h  p o  w s i a c h .  D e p u ta c ja  ma 
n iebaw em  pr /ybyć  do Poznan ia .



2 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 21. Grudnia 1890.

oo niezm ierne koszta d la sk a rb u  a  uciążliwości dla 
dotyczących okolic sprowadza.

A us tr ja  i N iem cy m ało  co więcej w tym 
względzie poczyniły n a d  pomnożenie kcrpusów 
w pasach granicznych.

W  roku 1888 i  1889 przeprowadziła Rosja 
reform ę swojej ustaw y wojskowej i oraz nową 
dyslokację korpusów, co już  znacznem je s t  u ła 
tw ieniem mobilizacji; pomnożyła wojska wszelkiej 
broni i  rozszerza  sieó kolejową, tudzież p rzystą
p i ła  do zm iany  karabinu.

W  roku bieżącym n ad e r  ważny krok uczy
niono dla uła tw ienia mobilizacji rozporządze- 
nh,D? ? 10- m arca  o polowym zarządzie a rm ii 
rosyjskiej na wojnie. W e d łu g  daw nych, jeszcze 
w  woj ie tureckiej stosowanych przepisów, podle
gały  korpusy arm ijsk ie  bezpośrednio naczelnemu 
wodzowi. N ie raz  jednakowoż tworzono odrębne, do 
pewnych m Iów  przeznaczone „o t r jady" ,  które się 
nieraz z k i k u  korpusów s k ł a d a ł y : —  co do za
rządu ich  nie is tn ia ły  żadne przepisy . W sk n tek  
czego, jakoteż w skutek bezpośredniego poddania 
korpusów nacze lnem u wodzowi, ca ła  m aszyna  ad 
m in is tracy jna  była ociężała  i  t ru d n ą  do k ie row a
nia, co zwłaszcza pod względem prow iantow ania  
wielorakie n edosta tk i za sobą pociągało.

Rozporządzenie z 10. m arca  sięga w cały 
obręb adm in is t rac j i  cywilnej i d la tego kilku  la t  
p o t rzebow ało , zan im  zaprowadzone być mogło. 
J e d e n  z głów nych przepisów rozporządzenia łączy  
kilka  korpusów arm ijnych  w armię, jako  średnie 
ogniwo pomiędzy korpusem  a główną kw aterą .  
Naczelne dowództwo wszystkich na placu boju 
operujących arm ij  sp raw uje  car ,  a  gdy on tego 
obowiązku spełniać n ie  m o ż e ,  „naczelny wódz 
a r m i j“ . Być zaś może, iż w razie  wojny z Z a
chodem i z T u rc ją  potrzeba będzie tak  na zacho
dnim ja k  i  n a  kaukazko - az ja tyck im  obszarze 
ustanowić osobnych naczelnych wodzów arm ij .  
W  tak im  razie  m a  być na  Zachodzie mianowany 
naczelnym wodzem b r a t  c a r a , w. ks. W łodzi
m ie r z ,  obecnie dowódzca wojsk petersburskiego 
okręgu wojennego, na  K aukaz ie  zaś ks. Dondu- 
kow-Korsakow.

Ja k o  przedstaw ic ie l osoby ca ra  o trzym uje  
naczelny wódz arm ij  nadzwyczajne prerogatyw y. 
Może np. według swego upodobania sk ładać  kor
pusy j a k  i  a rm ie ,  formować nowe oddziały woj
skowe, nadaw ać  o rdery  i  aw anse w rozm iarach  
bardzo rozległych. W  sk ra jn ie  p ilnej po trzeb ie  
może nawet, n ie  zasięga jąc  woli c a ra ,  zawierać 
z n ieprzy jac ie lem  albo zryw ać zawieszenie broni. 
Tylko n a  rokowania pokojowe wpływu żadnego 
nie posiada. Za p rzybyc iem  ca ra  albo za trzym uje  
dowództwo nada l ,  albo s ta je  się „szefem je n e ra l -  
nego sz tabu  ca ra* .  A d la tu sem  jego j e s t  szef sz ta 
bu, k tó ry  też w razie, jeżeli naczelny wódz armij 
zachoruje albo umrze, komendę aż do zam ianow a
n ia  nowego naczelnego wodza za trzym uje ,  cho
ciażby naw e t  s ta r s i  jenera łow ie  w a rm ii  się znaj
dowali.

D la  zapob ieżen ia  n iebezp ieczeńs tw om  zby
tn ie j cen tra l izac ji ,  m a  nacze lny  wódz a rm ij  do 
wódcom poszczególnych a rm ij  daw ać co do p ro 
w adzen ia  operacy j tylko dy rek tyw y  ogólne, aby 
m ie li  wolne do sam ois tnego  d z ia ła n ia  pole.

„Dowódca a rm i i"  poszczególnej sp raw u je  
p rzedew szys tk iem  kom endę wojsk  swojej a rm ii .  
Uwolniono go od m nóstw a p ra c  b iu row ych , n a 
to m ia s t  zad specja ln ie  m a sobie poruczone p rze 
p row adzanie  w sze lk ich  za rządzeń ,  po łączonych 
z zap row ian tow an iem  i u t rzy m an ie m  arm ii ,  i  w 
ty m  względzie rozleg łe  posiada p re roga tyw y .  
Może on przy pomocy należących  do ,ego sz tabu  
„głównych  kontro lorów  polow ych" ,  k tó rzy  także  
obszerny zakre3 sam oistnosci posiadają ,  oznaczać 
w przybliżeniu  ceny w sze lak ich  po trzeb  n a  p e 
w ien  p rzec iąg  czasu, bez odw oływ ania  się do 
wyższej w ładzy .  Czy j e d n a k  uprości się tym  spo
sobem rachunkow ość  w ojskow a na korzyść  kasy  
wojskowej, i  czy w  przysz łośc i  n ie  z a jd ą  z l iw e- 
r u n k a m i tak ie  bezcze lne  s k a n d a i j ,  ja k  w czasie 
w o jny  1877 /78 ,  to w R os j i  dopiero się okaże.

F o rm a c ja  arm ij  —  i to je s t  a rcyw ażny  co 
do m ob il izac j i  korpusów g ran icznych  p u n k t  roz
porządzen ia  —  m a być tak  p rzeprow adzoną ,  aby 
pokojowe sz taby  okręgów  w o jennych  p o g ran i
cznych  tw orzy ły  oraz persona l  sz tab u  dotyczącej 
a rm ii .  A  z a te m  dowodzący w czasie pokoju woj
sk a m i ty c h  g ran icznych  okręgów  w ojennych  są 
oraz dow ódzcam i a rm ii  w raz ie  w ojny . T a k  więc 
w raz ie  w ojny  dowodziliby je n era ło w ie  G aneck i 
I I .  (okręg w ileńsk i) ,  H u ik o  (okręg  warszaw ski)  
i D ragom irów  (okręg k ijow sk i)  a r m ia m i :  l i t e w 
ską ,  polską i w ołyńską .  M obilizację u ła tw i  ta 
okoliczność, że a rm ie  te  liczą  jednakow o po 4 
korpusy , t j .  8 dyw izyj polowych, 2 dyw izje  r e 
ze rw y  p iechoty  i 4  dyw iz je  kaw aler j i .  Okręg 
warszaw ski posiada nadto 2  b rygady  s trzelców, 
w ileńsk i i k i jow sk i po j e d n e j ; b rygada  p ią ta  stoi 
w okręgu  odeskim.

N adto  postawiono k i lka  dywizyj p iecho ty  
n a  g ran icy  zachodn ie j  i na  K au k a z ie  na  wzmo
cn io n e j  stopie pokojowej. D a le j  m a ją  59  ba tery j  
po low ych n a  gran icy  zachodniej po 8 dzia ł  za
przężonych, z a m ia s t  po 4  w czasie  pokoju. P rz y  
16 ba te r jac h  k o n n y ch ,  k tó re  stoją do rozporzą
dzenia  d la  zach o d n ich  dyw izyj kaw aler j i ,  j e s t  6 
ja szczyków  za p rzężonych  w czasie pokoju (w cza
cie  wojny 12). B ry g ad y  s trze lców  o trzy m ały  od 
r .  1889 lotne s t rze leck ie  p a rk i  a r ty le r j i .  K ażdy  
p a rk  prowadzi w 24 sześc iokonnych  jaszczykach  
a m u n icy jn y ch  po 413 .568  nabojów karab inow ych  
a  2880 rewolw erowych.

Do komend w wojskach pogranicznych wy
znaczani są mężowie, k tó rych  przeszłość wojenna 
i  inne  za le ty  są ręko jm ią  na przyszłość, a k tó rzy  
oraz fizycznie mogą podołać t rudom  kam pan ii .  
Trzej powyżej wym ienien i dowódzcy arm ij  6ą zna
n i  już z wojny tu reck ie j .  N ad to  pomiędzy tym i,  
k tó ry m  św ietną przyszłość wojenną wróżą, s ą :  
pomocnik (ad la tu s )  dowóazcy a rm i i  l i tew sk ie j ,  j e 
n e r a ł  piechoty  K lem m , dowódzcy k o rp u só w : m iń
skiego je n e r a ł  le j tn a n t  P ie tru sz ew  ' i, w arsza 
wskiego je n e r a ł - l e j tn a n t  Kulgacze r, i  lub skiego 
j e n e r a ł - l e j tn a n t  N arb u t ,  tudzież pomocnik kom en
dan ta  a r ty le r j i  okręgu warszawskiego, je n e ra ł -m a -  
j’or E ks ten .  Dowódzca rewelskiej aywizji piechoty, 
j e n e r a ł - le j tn a n t  B a t ianów  m a  być mięszaniną Su- 
w arow a i Skobelewa.

O je n e ra ła c h ,  k tórzy  dowodzili pod N arw ią  
m a n ew ram i,  w obecności cesarza W ilhe lm a  odby- 
tem i,  w ys ław ia ły  s ię  korespondencje rosyjskie 
wcale n iepom yślnie .  Dowódzcy a rm i i  zachodniej i 
w schodniej,  M ansey  i  D an iłów  m a ją  to  być „w y
s łu ż en i  je n e ra ło w ie  od p a r a d ' ;  tosam o je n e ra ł -  
l e j tn a n t  W in b e rg ,  dowódzca 2. dywizji kaw a le r j i  
gw ardy jsk ie j .  N a to m ia s t  z u n ie s ie n ie m  praw iły  
korespondencje o dowódzcach m anew rów  pod Ró
w n e m :  H u rc e  i  D ra g o m iro w ie ; n iem n ie j  w ysła-  
w iaui b y l i : dowódzca 4. dywizji k a w a le r j i  S truków 
jako  k o m e n d a n t  forpocztowy, dowódzca 11- dywi
zji  kaw aler j i  T e r -A ssa tu ro w ,  uczeń Skobelewa, jako  
dzielny przeds taw ic ie l  kaw alerzyckie j  f a n ta z "  kau -  
kazkiej,  i  szef  jeneralnego  sz tabu  H u rk i ,  P uzyre-  
wski,  k tó ry  na  polu l i t e r a tu r y  wojskowej zdobył 
sobie zaszczytne im ię  także  poza Rosją.

N a aowodzącvch wojskami okręgu wojennego 
cięży, oprócz zajęć czysto adm in is tracy jnych ,  także 
odpowiedzialność za stan, wyćwiczenie i zdolność 
bojową wojsk swoich, gdyż jenera ln i  inspektoro
wie kaw alerji ,  a r ty le r j i ,  strzelców i in ż y n ie r j i  na 
tak  rozleg łym  obszarze państow ym  nie wiele 
osobiście zdziałać mogą. J a k  dowódzcom a rm i i  
tak  też dowódzcom dyw izyjnym  nada je  nowe roz
porządzenie większą jak  dawniej sam o:stność ; im 
także pornczono szczególną opiekę nad prow ian
tam i.  Mogą też sam ois tn ie  dz ia łać  w ty m  wzglę
d z ie ,  jeże liby  zarządzenia in t  e n d a n tn ry  arm ji  
n iedosta tecznem i się okazały. W  ogóle odpowia
dają za to, jeże liby  podległe im  wojska n iedos ta 
tek c ie rp ia ły .  ( J a k  wiadomo, podczas manewrów 
pod Równem  wojska, mimo tego rozpoorządzenia,  
srogi n i e d o s t a t ‘k c ie rp ia ły .)

N a to m ia s t  wojskowa s łużba  kole jowa została  
scen tra l izow aną. P rz y  n a c z e ln y m  wdzu armij 
zostaje także sz e f  kom u n ikacyj,  k tó ry m :  ciągle 
się znosć z oddz ia łe m  kolejowym w sz tab ie  n a 
czelnego wodza. Oddział ten  za jm uje  się rozdzia
łe m  l in i j  kolejowych między poszczególne a rm je ,  
tudz ież  regu lac ją  ruchu  na tak ich  l in iach ,  które 
kilku  arm iom  wspólnie słnżą.

Rok tem u  zaprowadzono w a rm i i  ciekawą 
nowość, dwa pułki a r ty le r j i  moździeżowej, j e 
den w ok ręgu  w ileńsk im  (D ynaburg) ,  d rug i w k i-  
jow skiem  (B ia ła c e rk ie w ) ; obecnie utworzono takiż 
pu łk  trzeci ,  k tó ry  zapew ne s tać  będzie w W a r 
szawie. K ażdy  pu łk  liczy po 4 b a te ry j ,  każda 
b a te r ja  po 6 m oździerzy  i po 6 jaszczyków a m u 
n ic y jn y ch  w czasie pokoju a po 12 i je d n e j  l a 
wecie w czasie  wojny. P rz ez n acz en iem  tych moź- 
dzieży je s t  dopomagać ruchom ym  wojskom w polu 
przy  usuw aniu  przeszkód. Moździeże te  s trze la ją  
g ra n a ta m i  polowemi.

Mowa ces. Wilhelma
na zakończeniu obrad pruskiej an k ie ty  szkolnej, 
ogłoszona w Reichsanzeigerze, wywołała  w ielką 
senzację. Cesarz w yraz i ł  członkom ankiety  swoje 
na jzupełn ie jsze  zadowolenie s uznanie z powodu, 
że w o tw ar te j  w ym ian ie  myśli doszli tam, dokąd 
on im  drogę wskazał,  i  że szli za tem i ideami, 
k tó re  im  podał.  „Uderzyło  to, żem przy zagajeniu 
ank ie ty  nie wspomniał o r e i  i g i i .  Sądziłem , że 
idee i m yśl i  moje co do re l ig i i  są w s ie m -  
wobec ja sne  j a k  słońce. U w ażam  za rzecz n a tu 
ra lną ,  że jako  król p rusk i  i summus episcopus 
kościoła (ewangielickiego w P r u s i e c h ; prz. red.) 
uw ażam  za swój najśw iętszy  obowiązek s ta ra ć  się 
o to, aby  uczucie re lig ijne  i  i s k r a  d u c h a  
c h r z e ś c i a ń s k i e g o  pielęgnowane i pomnażane 
by ły  w szkole. N iechaj  szkoła czci i szanuje kościół, 
a kościół niechaj dopomaga szkole w je j  zam ia
r a c h ;  wtedy się uda, młodzież wykształc ić  dla 
wymogów nowoczesnego życia państwowego.

„Co do nie ca łk iem  jeszcze ja sne j  kwestji 
e g z a m i n u  d o j r z a ł o ś c i ,  w yglądam  jeszcze 
oświadczenia  się m in is tra .  Zdawien dawna oka
zywali moi przodkow ie ,  że z ręką na  t ę t n i e  
c z a s u ,  naprzód podpatryw ali to co przyjdzie. 
W ów czas pozostawali na c z e l e  r u c h u ,  k tó 
ry m  kierować i do now ych prowadzić go celów 
się zdecydowali. M niem am , iżem poznał, dokąd 
duch nowy i ub iegające stu lec ie  zmierzają, i  j e 
s tem  zdeterm inowany, ta k  przy  ujęciu r  e f  o r  m 
s o c j a l n y c h  j a k  i p rzy  w y k s z t a ł c e n i u  
n o w e g o  p o k o l e n i a  kroczyć d r o g a m i  n o 
w e  m i.

„N ape łn i  to panów uczuciem radości i z a 
dowolenia, żem ich w y b ra ł  do ustanow ienia  no
wych torów. Dziękuję panom wszyytkim. Chcia ł
bym jeszcze  panom zakomunikować a r ty k u ł ,  tak  
godny uwagi,  t a k  pięknie napisany, ta k  oddający 
pod każdym  względem myśl moją, iżbym  rad  od
czy ta ł  główne ustępy. ( J e s t to  a r ty k u ł  „N iepo ro 
zum ienia" w Hannotrischer Courrier z dnia 14. 
b. m . ; p. red.) Ten  , co to  n a p i s a ł , zrozum iał 
mnie. Dziękuję mu za to, że zdanie to rozszerzyć 
się s ta ra ł .

„P rzy ta cz an o  tu  jako p rzyk ład  d o m y  k a 
d e t ó w .  K orpus  kade tów  je s t  czemś osobliwem, 
m a  swój cel specjalny, is tn ie je  dla s ieb ie ,  stoi 
bezpośrednio  pod m o ją  w ładzą i nas  tu  wcale 
n ie  obchodzi.

„Z an im  skończę, radbym  podnieść zacy to 
w aną  tu  dzisiaj d ru g ą  mego dom u zasadę  —  
suum cuiąue. Znaczy o n a :  „dać, co się komu n a
le ży " ,  ale n i e : „w szystk im  tosam o". Tego i my 
się tu ta j  t rzym am y. Dotychczas p row adziła  d ro 
g a  —  że się tak  wyrażę —  od T erm opil  przez 
C annae  do Rossbach  i Vionville. J a  naodw rót 
wiodę młodzież o d  S e d a n u  i  G r a v e l o t t e  
p r z e z  L e u t h e n  i R o s s b a c h  n a z a d k u  
M a n t i n e i  i T e r m o p i l o m .  Sądzę, że to 
j e s t  t r a fn a  droga, tą  nam  kroczyć na leży  z m ło 
dzieżą !“

W  końcu  podziękow ał cesarz je szcze  raz 
za wszystko co zrobiono, a co do dalszego  roz
w oju  sp raw y  odesła ł do re s k ry p tu  gab inetow ego, 
k tó ry  n a s tę p n ie  zos ta ł  odczy tany .

W sp om niany  a r ty k u ł  Hann. Courrier m u 
s im y dla b raku  m ie jsca  odłożyć do irzyszłego 
n u m e ru .  O m aw ia on w alkę z soc ja lną  d em o k ra c ją  
zapomocą szkoły ,  i zb i ja  zarzu t ,  jakoby  w z a m ie 
rzonej re fo rm ie  szkół ś red n ic h  szło o w yrugow a
nie w y k sz ta łc en ia  k lasycznego .

Nowe ustawy rosyjskie.
Mimo, że że s t ro n y  rządu  rosyjskiego wprost 

zaprzeczono, jakoby  przygotow yw ały  się nowe j -  
s ta w y  p rzec iw  żydom , nadchodzą  wieści o tak im  
zam iarze .  Poniew aż zaś in fo rm ac je  ze s t ro n y  rzą 
du  ro sy jsk iego  o k az a ły  się już  nieraz, a z w ła 
szcza w te j sp raw ie ,  ten d en c y jn ie  zm yślonem i, 
poda j°m y  nas tępu jącą  wiadomość, potw ierdzającą  
dom ysły  pesym is tów . Z am ia r  nowych zarządzeń 
p r z e r w  żydom, n ie  zach w :a ł  się wcale pod w p ły 
w em m anifes tacy j  londyńskich, owszem, ja k  sądzą 
w ta jem n iczen i,  one pogorszyły ty lko ich położe
nie, a „Biuro R eu te ra"  donosi:

„Nowa u s ta w a  regu lu jąca  spraw ę żydowską, 
w ypracow ana przez specja lną  kom is ję  rządową, 
w edług  wszelkiego praw dopodobieństw a z końcem 
bieżącego roku  przejdzie  os ta tn ie  s tad ja ,  tak  że 
je j  ogłoszenie z końcem bieżącego roku będzie 
mogło nastąpić!

W e d łu g  informacyj z dobrze pow iadom io
nego źród ła  t e  są  ważniejsze postanow ien ia  
u s t a w y :

1) W  ca lem  pańs tw ie  j e s t  w zbronione ży
dom nabyw ać w łasnoś1' z iemską, dzierżawić ją ,  lub 
b rać  w zastaw . (D otychczas is tn ia ło  takio  o g ra 
n iczen ie  ty lko w k ra ja c h  polskich).

2) P rzeds ięw zię te  zos taną  środki,  aby ż y 
dom , k tó rzy  pos iada ją  własność ziemską, zos ta ła  
ona odebraną .

3) D o tychczas  żydowscy kupcy, p łacący 
przez l a t  dziesięć  podatek  hand low y  pierwszej 
g i ldy ,  m a ją  przywile j p o s iadan ia  w łasn o śc i  ziemskiej

poza miejscem, w skazanem  dla żydowskiej luduości 
n a  zam ieszkan ie .  Z arządzenia  je d n a k  nowej ustaw y 
będą m ia ły  ta k ą  cechę ,  która zn ies ie  ten  p rz y w i
lej i skłoni żydów, żeby się pozbyli w łasnośc i  
ziem skiej,  k tórej nabyw anie  dotychczas im  dozwo
lone było.

4) Żydow skim  rzem ieś ln ikom , k tórzy d o tych 
czas posiadali  pewne prawa, zos taną  takowe 
odebrane,  będą oni śc iśle  t rzy m an i  w g ran icach  
zak reś lonych  d la  heb ra jsk ie j  lud rośc i .  a ci, k tórzy  
się poza n iem i osiedlil i ,  będą mu3ieli napow rót 
się ta m  przenieść .

5) Zarządzen ia  przymusowe zas tosow yw ane 
b ędą  przeciw żydom, dz ia ła jącym  wbrew now ym  
postanow ieniom , jakoteż przeciw ch rześc jańsk im  
poddanym  cara ,  któ.-zyby im w tak iem  postępow a
niu, niezgodnem  z now ą ustawą, pomocy użyczali.

Itajemnic ’ ' e ó s W .
i i .

Jeże l i  uczony ja k iś ,  zatopiony w swych b a 
d an iac h ,  m im o oboję tnośc i św ia ta  w y trw a  w żm u
dnej p racy  odkryw ania  praw dy, w ielka to  z a s łu 
ga i w ielka s tąd  d la niego ch w a ła .  Ale je ś l i  ten  
sam  badacz potrafi ze lek tryzow ać dla swoich od
kryć oboję tną  publiczność, je ś l i  potrafi wzniecić 
wśród niej iskrę świętego zapału  d la  nauki,  wtedy 
s tokroć większą i zas ługa  i ch w a ła  jego. T ak a  
uw aga nasunę ła  się n a m , ' na  widok sa li  z a p e ł 
nionej publicznością , k tó ra  je szcze t łu m n ie j  niż 
na  p ie rw szym  odczycie, p rz y s ł" c h iw a ła  się d a l 
szym wywodom dr. Ochorowicza o „ ta jem n icach  
kap łanów  eg ipsk ich"

P re le g e n t  naw iązu jąc  do w zm ianki uczyn io 
nej  w poprzednim  odczucie, że k a p ła n i  p ra w d o 
podobnie  znali  p iorunochrony, p rzy tacza obecnie 
dowody na tę h ipo tezę .  P l in ju sz ,  n a tu ra l is ta  rz y m 
ski, opowiada, że zak lęc iam i umieli  piorun na 
ziemię sprowadzać. Ż e  nie jes t niemożebuością, 
aby to b y ła  mowa o konduk to rach  piorunowych, 
dowodzi fakt,  że w C hinach  n a  1000 la t  przed 
nam i znano p iorunochrony . Także o Grekach  i 
R zym ianach , k tórzy  czerpal i  swą wiedzę od E g ip 
cjan ,  poda ją  ź ród ła  wiadomość, iż umieli ściągać 
pioruny na  oznaczone m iejsce.

Między innym i kró l  E tru sków , P o rsena ,  m ia ł  
być obdarzony ta k ą  władzą, a trzeci król rzym 
ski, Tuliusz H o s t i l iu sz ,  zabitym  zosta ł przez pio
run, gdyż sprowadził  go na ziemię „n ie  według 
ry» u a łu “ , co zapewne oznacza, że źle połączył kon
duk to r  z ziemią. Lecz sta rożytn i,  znając piorun, 
nie wiedzieli prawdopodobnie, że to  j e s t  isk ra  
e lek tryczna ,  nie znali związku pomiędzy n im  a 
p rostem , znanem  im  doświadczeniem wywoływa
n ia  e lek trycznośc i przez potarc ie  bursz tynu .  P io 
run  w ich m niem aniu ,  to g ro t  Jow isza ,  ogień 
z n ieba,  a pod tę k a te g o r ję  podciągali też takie  z ja
wiska, ja k  m eteory ty ,  lub pewne działanie słońca. 
Owo zapalan ie  ofiar przez kapłanów  eg ipsk ich  bez 
podkładania  ognia, mogło się odbywać za pomocą 
skupienia promieni słonecznych w je d n y m  punkcie 
t a k  przez soczewki wypukłe, jak  też wklęsłe 
zw ierciadła.  W iem y o Archim edesie , k tó ry  był 
uczniem  kapłanów  egipskich, że za pomocą całego 
sys tem u zw ierciadeł zapale,ł okręty  floty, oblęga- 
jącej Syrakuzę. W naszych czasach Buffon sp raw 
d zi ł  to doświadczenie i udowodnił, że można w ten 
sposób na  odległość 200 kroków zapalić drzewo, 
na 140  kroków stopić ołów, a na  100 nawet 
srebro .

Porfirjusz w swemlfeńele De misterna Aegip- 
tiorum  powiada- że um ieli  wywoływać postacie, 
bogów w dym ie ofiar. W idocznie więc znali l a t a r 
nię czarnoksięzką, a częste w Afryce zjawisko 
m irażu, czyli fa ta  morgana, nasunęło im zapewue 
m yśl urządzania mglistych obrazów.

Wysoko u nich s ta ła  m echanika ,  h nawet 
co do środków, służącycych ku wywołaniu podzi
wu, n iewątpliwie wyżej niż u nas. N iektóre ich 
bóstw a m iały  ruchome głowy, k tó rem i k iw ały  a 
lud  się przed n iem i gromadził,  wyczekując wy
roczni. Inne  bóstwa w czasie procesjii k iwnięciem 
głowy wskazywały k ie runek ,  w k tó rym  m ia ł  się 
o rszak udać. S ta tu a  Jo w isz a  Ammona w czasie 
procesji marszczyła brwi, a usta  boga wypowia
dały wyrocznię. N a  wzór E g ipc ian  G recy  też spo
rządzali  takie mówiące i poruszające się au tom aty .  
D iana z Efezu p rzem aw ia ła  do ludu. Opowiadają 
też o posągu Apollina, k tó ry ,  w raz ie ,  jeśli mu 
ofiara m iłą  była, pow stawał z tronu.

N iem niej rozw inię tą  by ła  w Egipc ie  um ie
ję tność  osw ajania zw ierząt.  I  ta k  naprzykł"d .  k a 
płanie chodzili ku podziwowi ludu, otoczeni w ę
żam i lub krokody lami, k tóre  spokojuie postępowały 
obok nich n ie kąsa jąc  ręki,  k tó ra  im poźywieuie 
podawała. G ra ły  tu  rolę oprócz działania wzroku, 
łagodzącego wnływu muzyki, także inne pobudki 
fizjologiczne, Znaną j e s t  moc kapłanów egipskich 
ods tra sza n ia  szarańczy, lub zabezpieczania ludzi 
przed napadem  dzikich zwierząt ,  k tórąto  ta j e m n i 
cę prze ję l i  od nich także kuglarze  rzym scy  i g re c 
cy i za n iewielką op ła tą  dawali skazanym  na po
żarcie przez dzikie zw ierzęta  maść do n ac ie ran ia  
ciała, odstrasza jącą  je .  Znano też w Egipc ie  spo
sób un ices tw ian ia  zabó!czego działania ja d u  wężów 
a um ie ję tność t a  przechodząc z ojca na sy n a  po 
kolen iam i u trzym ała  się do dziś wśród czarodzie
jów  egipskich.

Na osta tn ie j w ystawie paryskie j Aszanuasi 
ku  zdziwieniu tłumów, pozwalili się bezkarnie ką 
sać jadowitym  wężom, połykali żywe skeroiony. 
p rzeb ija l i  sobie d ług im  sz ty le tem  skórę, dłonie lub 
policzki, albo bez bolo i spa rzen ia  pociągali po 
ciele rozpalonem lo białości żelazem.

Podobnych doświadczeń dokonywał sam  p re 
le g en t  przed ośmiu la ty  wobec lwowskiej publi
czności,  n a  zabypnotyzowanych m edjacb. T a  oko
liczność nasuwa n a tu ra ln y  wniosek, że kapłauom  
egipskim  nie by ł  obcy hypnotyzm.

Najwyżej jednakże s ta ła  u nich sz tuka  b a l 
sam ow ania  ciał zm arłych , Ich  m um ie  do dziś 
dn ’a przechowały  się wybornie, na mumii Sezos- 
t ry sa  nap rzyk ład  dokładuie rozpoznajemy nie 
tylko rysy, ale naw et wyraz tw arzy  zm arłego. 
T a  sz tuka była n a tu ra ln y m  w ynik iem  ich trosk i 
o życie przyszłe i czci, j a k ą  mieli dla um arłych .  
Każdy z m a r ły  był dla nich bogiem i jak u nas 
przed im ien iem  każdego nieboszczyka k ładzie się 
dodatek „świętej pam ięci"  ta k  Eg ipc jan ie  przed 
przed niern dawali im ię boga „O zir is" .  Mówiło 
się więc Oziri»  N . N. W ierzono w E g ip c ie  w nie
śm ie r te ln e  życie przyszłe, a le warunkowo. W<dle 
ich pojęcia, dusza zm arłego powracała po trzech  
ty s iącach  l a t  i je ś ł .  odnalaz ła swe dawne ciało, 
p rzyw lekała je  powtórnie, aby się z n iem więcej 
nie rozstawać. Chcąc więc z m a r ły m  zapewnić 
n ieśm ierte lność ,  balsam owano ich  ciała . W  tym 
celu wydobywano z czaszki mózg i to przez no
zdrza, częścią ostrem i narzędziam i,  częścią zapo
mocą k r  asów żrących. N astępn ie  wydobywano 
wnętrzności,  płukańo w winie palmowem, a w k o ń 
cu całe c a /o  poddawano długiej,  do 80 dni t r w a 
jącej kąpieli ,  sporządzonej z rozczynu rozm aitych  
soli sodanowych. T ak  zabalsam owaną m um ję  owi

ja l i  s ta ra n n ie  d ług im i paskami m a te r j i  napusz
czonej gum ą i składano w dobrze zabezpieczonym 
grobie, do k tórego przystęp nadzwyczaj był u t r u 
dniony. Tej ich pieczołowitości o c ia ła  zm arłych , 
zawdzięczamy nie ty lko  zachowanie się inumji, 
ale, co ważniejsza, przejście  do naszych czasów 
„ks ięg i  um a rły ch " ,  w której zaw ierały  się ta je 
m nice kapłauów, a k tó ra  w każdym  grobie się 
zna jdow ała .  U trzym yw ała  się bowiem wśród 
nich wiara, że tyiko ten, kto  pozna owe ta jem n ice  
może dostąpić żywota wiecznego. S k łada li  więc 
raz em  z c ia łam i tę księgę, k tó rą  m ia ł  odczytać 
zm arły  i n ik t  tylko zm arły .

P rzed  ludem  zabezpieczali  „ks ięgę  u m a r 
ły c h "  wybornem  ukryciem  i czcią, j a k a  otaczała  
groby, a d la  tern większej pewności sp is an ą  ona 
by ła  w sposób n iezrozum iały  dla profanów. 
W szys tko  tam  wyrażone w alegorjach ,  ok reś le 
n iach  lub  dom yśln ikach .  J e d n a k  przy b liższem 
zbadan iu  można dojść is to ty  rzeczy. Z treśc i  tej 
księgi p rzychodzim y do p rzekonan ia ,  że re l ig ią  
kap łanów  był m onoteizm, w przec iw staw ien iu  do 
ludu, k tóry  b y ł  bałw ochw alczym . Nazwy rozm a
i tych  bogów, czczonych przez t łu m y ,  s łużą  'tylko 
do oznaczenia  pew nych  przym iotów  słońca. A 
n a w e t  samo s łońce nie było d la  n ich  bogiem, 
jak  wnosić m ożna z n ap isu  n a  je d n e j  ze św ią tyń  
odczytanego przez P o lak a  Jab ło ń sk ieg o ,  a który  
b rzm i:  „Co było, j e s t  i bę łz ie ,  j a  je s tem . Owo
cem moim j e s t  s łońce" .  L ud  prawdopodobnie 
inaczej rozum ia ł  t e n  nap is ,  lub wcale go sobie 
nie t łu m ac zy ł .  D laczego k ap łan i  doszedłszy do 
m onote izm u,  nie w yrw ali  ludu z politeizmu, t ł u 
maczyć może obawa przed losem , jak i spo tka ł  
później S ok ra tesa .

N a jc ie k aw szą  je s t  s t ro n a  e tyczna. E g ip c ja 
n ie  wierzyli w nagrodę za cnoty  i karę za g rze 
chy  w p rzysz łem  życiu. Człowiek po śm ierc i  s ą 
dzonym był przez Ozirisa.

Spowiadał się ze swych uczynków, ale w ten  
sposób, że mówił, czego nie robił, dzięki czemu 
m ożem y dziś odbudować ogólne praw id ła  m oral
ności egipskiej.  Zestawiając je  z dekalogiem Moj
żesza, odnajdu jem y wszystkie jego przykazan ia  u 
E g ipc jan ,  prócz czwartego, k tóre  ty lko pośrednio 
j e s t  wyrażone ; nadto  nie m a w nich nic, coby 
odpowiadało p ierw szem u i trzec iem u  przykazaniu  
Mojżesza. W  porównaniu z ch rys t jan izm em , e tyka  
E g ipc jan  by ła  więcej a rys tokra tyczną,  nie ma 
w niej owej miłości dla maluczkich, nie ma po
wszechnego b r a t e r s t w a , jak ie  C hrystus  swym 
uczniom nakazał.

Pod względem li te rack im  „księga um arłych"  
mo niewielką wartość. J e s t  su c h ą ,  pozbawioną 
poezji", której ślad pewien spotykamy jedynie  
w „hym uie  do słońca", ale i to j e s t  raczej uniesie
nie przyrodnika, as tronom a, a nie poety. Bo też 
ten kraj nadaw ał się p rzedew szys tk iem  do b a 
dań przyrodniczych i as tronom icznych , a k ap łan i  
egipscy ich nie zaniedbali .  Umieli z gwiazd ozna
czać zbliżanie się wylewów, obliczyli rok, złożony 
z 360  dni, a później, spostrzeg łszy  pomyłkę, do
dali jeszcze 5 dni. N a w e t  da się u nich odszukać 
pewien ślad pojęć kopernikowskich, <tóre z E g ip tu  
przeszły do n iek tó rych  uczonych greckich . K a p ła 
ni egipscy przypow iadali  zaćm ienia  słońca, nie za 
pomocą obliczeń i przyrządów, j a k  się to dzisiaj 
dzieje, lecz m ając  od kilku tysięcy la t  j a k  najdo
k ładnie j prowadzone roczniki, z ła tw ośc ią  mogli 
spostrzedz pewne s ta łe  perjody, w jak ich  te z ja 
w iska się powtarzają .

Grecy, a za nimi Rzymianie, pełną dłonią 
czerpali z odkryć E g ipc jan  i wiele rzeczy, które 
za ich zdobycze poczytu jm y ,  z tam tąd  zapożyczyli. 
Nie wynura ztąd, aby Grekom  oam aw iać twórczo
ści, lecz to uznać należy, iż oni budowali swą 
cywilizację i oświatę na  s ta rszych  od uiej cywili
zacji egipskiej i indyjskiej,  j a k  my dziś swoją na 
podstawie ich odkryć wznosimy.

Zajęcie głębokie, z ja k ie m  słuchano p re le
gen ta ,  oklaski, k tó rem i go witano i żegnano, do
wodzą niezwykłego za in teresow ania się przedmio
tem wśród Lwowian, apa tycznych  zazwyczaj co 
do spraw naukowych.

Z ża lem  p iaw dziw ym  m yślano, że to o s ta tn ia  
ta k a  b ie s ia d a  duchowa, a radośną  n iespodzianką 
by ła  zapowiedź dr. Ochorowicza, że dla w y cz er
pan ia  przedm iotu  w ygłos i  dziś w sobotę o godz. 
6, wieczorem jeszcze trzeci odczyt. W. D.
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* Z a p i s k i  o s o b i s t e .  Namiestnik Kazimierz h r .  
B a d e n i wyjechał na dni dwa do Węgier do Sza 
ros Patak , gdzie polować będzie w kniejach ks. Win- 
discligraetzów. —  Przybył do Lwowa hr. S tanis ław 
T a r n o w s k i  —  W  dniu wczorajszem bawił
w mieście naszem głośny podróżnik angielski John  
11 o r 1 e y, zdążający do Konstantynopola i zńemi
Świętej. —  Prof Napoleon C y b u l s k i ,  uległ 
w Krakowie smutnemu wypt dkowi. Ślizgająo się bo
wiem na powierzchni. jednego z tamtejszych stawów 
potknął się wskrftek źle przypiętej łyżwy, padł i
złamał nogę. Nad chorym czuwa grono najcelniejszych 
lekarzy.

* Godność podKomorzego otrzymał ks. Ale
ksander Łodzią Poniński.

* Odznaczenie. Cesarz nadał wikaremu w Brzo
zie królewskiej ks. Franczekowi złoty krzyż zasługi 
z koroną.

* mianowania. Wydział krajowy zamianował 
na wczorajszem .posiedzeniu p. Gustawa Beutta, za
stępcą naczelnego inżyniera Wydziału krajowego.

* N a  a u d j e n c j l  n cesarza byli przedwczoraj: 
br. dr. Ziemh.łkowBki, radca ministerialny dr. Kory- 
towski i szambelan Ju lian  Korytowski.

* Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało 
prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo reg coli. 
w WJgrzchomli wielkiej, ks. Konstantemu Konstan- 
tynowiczowi, gr. kat. proboszczowi z Nowicy.

* Z u i a r l l .  W dniu onegdajszym zakończył życie 
Tytus J a c h i m o w s k i ,  radca cesarski, emeryto
wany dyrektor kancelarji sądu wyższego lwowskiego. 
Zmarły, człowiek cieszący się powsze hnym szacun
kiem i poważaniem w szerokich miasta naszego ko
łach, znany był swego czasu, jako niepospolity skrzy
pek. Dzisiejsze pokolenie nie pamięta już pięknych 
jego występów solowych i udziału w produkcjach 
muzjki kameralnej, której żarliwym by pionierem 
Szlachetny swój talent oddawał śp. Jachimowski 
często na usługi niedoli. Pokój jego pamięci! — 
W Wielkopolsce zamknęła na zawsze oczy śp. Kor- 
nelja Szczaniecka matrona pełna cnót i zasług, wdo
wa po kapitanie wojsk polskich. —  W Rzymie zmarła 
d. 8. bm. hr .  Wincencja Soderini, której syn hr. 
Edward Soderini, ożeniony j t s t  z polką p. E;nilją 
Frankenszteinówną, siostrzenicą znanego bankiera 
warszawskiego J a n a  Blocha.

* Promocje. Pp. Ludomir Sas Korczyński, Ste
fan Zaremba Skrzyński i Leon Wachholc, w szjjcy  
rodem z Gaiicji, otizymali na nniwersyteoie krako
wskim stopień doktora medycyny.

* Obwieszczenie. N a podstawie rozpor-adzenia 
m inisterstw a handlu, przedłuża się term in do uży- 
w !„Bia znaczków pocztowych emisji z r. 1883, ta  
dzież i innych z tej somej emisji pochodzących d ru 
ków pocztowych z wy iśniętemi markami pocztowe- 
mi, po dzień 30. czerwca 1891, termin zaś do wy
miany tychże na nowt znaczki aż po dzień 30. 
w rześnia 1891. Marki pocztowe i inne markowane 
druki em isji z roku 1883 mogą być zatem używane 
obok nowych marek aż po dzień 30 czerwca 1891, 
po upływie zaś tego term inu aż no dzień 30 wrze
śn ia 1891 wymienia je bezpłatnie każdy urząd po
cztowy na nowe. r

* Fundacja br. Hirscha dla Izraelitów
Z W iednia do lwowskiej Ojczyzny, organu izraeli- 
ckiego stowarzyszenia „Przym ierze braci", d onoszą : 
„Fundacja 12 milionowa (franków) br. H irecha dla 
Galicji dotychczas nie jest zatwierdzoną. Jednakże 
rząd uwiadom ił fundatora, iż g t ó w  jest fundację za
twierdzić, jeżeli zapewnione mu będzie w statucie 
prawo mianowania czterech członków kuratorji. Br. 
Hirsch oświadczył, iż aa w arunek ten się zgadza; 
nie stoi ?ateua zatwierdzeniu fundacji nic więcej na 
przeszkodzie i z pewnością ono niebawem nastapi. 
Fundator zapowiedział już przyjazd swój do W iednia, 
celem uzupełnienia i ukonstytuowania korato iji. Sły
chać, iż rabin Je linek  z kuratorji ustąpi."

* Towarzystwo ochrony zdrowia. K rakow 
ska Reform a  z powodu założenia u nas Towarzy
stwa oebrony zdrowia, nawołuje do zakładania jak  
najw !ększej liczby filij tegoż towarzystwa w m iastach 
i m iasteczka :n kraju.

* Galicyjska Kasa oszczędności z powodu 
rocznego zamknięcia rachunków przestanie przyjmo
wać i zwracać w kładki od czwartku dnia 25. g ru 
dnia 1890 do piątku dnia 2. stycznia 1891. W szel
kie inne czynności kasowe nie doznają żadnej przerwy.

* Zaproszenie na zjazd kopców nierogacizny 
rozesłali pp.: Józef Jackowski, Teodor Rubczak, A n 
toni Zajączek, Antoni Fedorowski, Leopold Kowal
ski, Samuel Fedorowski. Franciszek Manik, Ludw ik 
Jackow ski, S tanisław  Stafiński, Leon K alita Zjazd 
ten ma sio odbyó w Stanisław ow ie d. 3. stycznia 
1891 w celu naradzenia się nad środkam i, mający
mi doprowadzić do podźwignięeia coraz to więcej 
upadającego u nas handlu nierogacizną.

* Odwołanie. Z powodu słabości prof. F ranci- 
ezka Próchnickiego zapowiedziany na niedzielę od- 
szyt „o Makbecie" odbyć się nie może

* Ś w ię ta  bliskie, już zapasem, radość w sercu, 
radość w duszy. A tymczasem nuda, senność i sre
brzysty śnieżek pruszy... Tylko „paDi." szepcze „pa
nu" : mężu, wężu, daj pieniędzy (jakby on sam był 
Krezusem w galicyjskiej ck. nędzy!) Ach to pora je st 
ułudzeń, każdy czegoś się spodziewa, mąż i dziecko
—  wierzą wszyscy, wierzą w moc „bożego drzewa"... 
W ierzą panie „salomejki" (któż ich zasług nie pa
m ięta?) wierzą w... dochud, w ditto  wierzy i ju 
trzejsza także „w enta". W ierzą także i rusin i, ten 
ognisty, ów jak  trusia ... ju tro  poczną swe narady, 
szepcząc każdy : „nadiju sia",..

* Mężobójstwo. W  Kosmaczu, powiatu kosso- 
wskiego, zamordowany zo9tał w sposób skrytobójczy 
mieszkaniec tamtejszy J a n  Niekowski Jak: się z do
chodzenia okazało, sprawczynią zbrodni była ions 
zabitego Eudoksja, która prawdopodobnie z namowy 
swego kochanka, J a n a  Jabłońskiego, korzystając 
z chwili, gdy mąż jej w s ta n h  nietrzeźwym twardo 
usnął, przy pomocy siostry swej kilkakrotnem ude
rzeniem siekierą w głowę śpiącemu śmierć zadała, a 
następnie zwłoki w koc owinięte w yrzuciła i wszelkie 
ślady zbrodni zatrzeć usiłowała.

* Znalezione zw łoki kobiety. D nia
chlopoy w Woli Zebierzowskiej, pod Kiepołoi 
zauważyli, że na pewne miejsce za wikiem ni 
słą, na brzeg przynależny do Woli Zabierzoi 
naprzeciw W awrzeńczyc w Królestwie PciSkiom, 
mnóstwo ptactw a zlatuje i odlatuje. Zwabieni tern 
pospieszyli na to miejsce i znaleźli na piasku z W i
sły wyrzucone zwłoki bardzo zepsute, ale dało się 
poznać, że kobiety ze stanu wyższego wzrostu średniego. 
Ciało zuiszczyło ptaotwo, zostały tylko stopy w trzew i
kach, kibić okryta by ła futerkiem, w uszach po 
zostały kolczyki złote i z ty łu  głowy w łosy zwinięte 
w warkocz. Gmina, d ; wiedziawszy się o tern, sp ra
wiła trum nę, poczem te zwłoki pleban w Zabierzo
wie pokropił i k a .a ł  zanieść do trup iarn i na omen- 
tarz, gdzie oczekują interwencji w ładz rządowych, 
które gm ina bezwłccznie o tym wypadku powiado
m iła Może wiadomość ta  przyczyni się do dokła
dnego zbadania Ujemuiczego w ypadku, a może od
kryje rodzinę nieszczęśliwej ofiary

* Samobójstwo. W spominaliśmy już wczoraj o 
zgonie J a n a  Łohnsa, zegarmistrza. Łobos, zdaniem to
warzyszy, był stanowczo najbardziej uzdolnionym w 
tym zawodzie i mógł stawić ezoło pierwszym praco
wnikom zagranicy Brak roboty, chciwość wierzycieli, 
zmusiły go do targnięcia się na życie w łasne w chwili 
gdy w sklepie jego przedsięwzięto egzekucję! Egze- 
kutorowie m iast 6umy zł. 100, którą Łobos obiecał 
im przynieść, otrzymali wiadomość, iż nieszczęśliwy 
w jednej z łaźn i odebrał sobie życie kulą rewolwe
rową. Szkoda, szkoda prawdziwa uczciwego i arcy- 
biegłego w rzeczy swej rzemieślnika !

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi dnia 20. grudnia o godzinie 12. 
w południe :

W ubiegłej dobie był w iatr co do kierunku 
połudn.-wschodni, co do siły mierny (4), stan  nieba 
zachmurzony, powietrze bardzo wilgotne (9 5 %  wh?- 
w zgl.);opad: śn ieg; wysokość opadu 1.8 mm.

Średnia tem peratura doby była — 0.4 C, naj
wyższa 0.8° C w południe, > ajniższa —  2.8°C  
dziś po 7 rano.

Z u żk a  barometryczna 745 do 750 mm zn a j
dowała się w S zkioji; zwyżka 780 do 775 w 
półuocnej R osji; zn,żka drugorzędna utworzyła sie w 
Sycylii.

Barometr idzie w górę ; stan barometru i edu -o- 
wany do p. m. był dziś o 9 g. rano 764 mu-

Prognoza na 2 doby nastepne od 12. g w po
łudnie d. 20. bm. do 12 w południe d 22 b u . :

W iatr będzie południowy, co do siły mierny 
(2— 4); średnia te m p e ra tu ra  w tym czasie ob
niży się do - 4 .0 " ;  s ta n  n ieb a  będzie zachmurzo
ny; względna wilgotność powietrza około 9 0 %  ; °Paa : 
śnieg nieznaczny.

* J u t r o ,  dnia 22. g rudn ia: św . Zenona Z.
— św. Myny i E rm-

—  Akt oskarżenia Barteniew a, mordercy W i- 
snowskiej, obejintlj- tom cały. Rozprawa ostateczna 
obędzie si§ d- 15. stycznia r. p. Prezydować ma p re
zes sądu okręgowego, znany „diejatel" Uzerniawskij.

__ W wiedeńskiej akademii um iejętności
na posiedzeniu wydziału matematyczno-przyrodnicze
go czytano pracę prof. A ugusta Freunda ze Lwowa 
„o tworzeniu się sorbozy."

~ 7  Baletniczki opery wiedeńskiej były onegdaj 
u niemałym popłochu. Podczas przedstaw ienia cza
rodziejskiej jakieiś baśni, w garderobie, zapłonął je - 
den z lekkich jak  one same kostjumów tancerek. 
Pląsające niewiasty podniosły wielki krzyk i część z 
nich ubrana na pół, ozęść zaś naw et tak nieprzy- 
s tr .jona frunęła w noey na ulioę. Płom ienie natych
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miast stłumiono. Publiczność nie domyślała się na
wet jakie w tej chwili na zewnątrz sali odbywa się 
widowisko.

—  M e n d e l s o h n ,  który o sobie tyle mówić i pi 
sać każe w gruncie rzeczy zaś niepoczytalny socja
lista warszawski, został uwolniony z pod zarzutu 
udziału w zamordowaniu Seliwtrstowa. Ojciec Men 
delsohna jest bogatym przedsiębiorcą w Królestwie, 
człowiekiem arcypraktyc/nym, dla którego socjalizm 
synka jest z u p in ie  nie zrozumiałym „interesem"...
' — Straszliwa groźba. Ze strony rosyjskiej, jak 

zapewniają tel gramy, oświadczyć miano rządowi 
Rzeczypospolitej, i ż w razie nie ukarania wspólników 
ucieczki Padlewskiego. żaden c/łonek domu carskiego 
nie zawita nigdy w granice Francji... Biedna Gallja !

— Telefon d l a  w s z y s t k i c h  przystępny wpro
wadzony został w Nowym Jorku. Znane są owe w a
gi, które za wrzuceniem sztuki miedzianej przez 
szparę wewnątrz aparatu wskazują ile waży czło
wiek, stojący" na jego platfi rmie Ten sam sposób 
przystosowano właśnie do telefonów publicznych w 
Nowym Jorku. Za wrzuceniem doń dwóch centów 
interesant może przez minutę rozmawiać przez tele
fon. Jeżeli minuta się kończy, a rozmowa trwa je 
szcze winien on lub jego partner wrzucić nowe dwa 
centy itd, Jestto  najtańszy j a w dotąd płatny sposób 
korzystania z telefonów, dla osób potrzebujących się 
rozmówić z kimś wypadkowo, po za obrębem domu 
i własnego aparatu.

Dział ekonomiczny.
Konferencja delegatów Izb handlowych w 

sprawie odnowienia traktatu cłowo-handlowego z pań
stwem niemieckiem ukończyła obrady swoje wczoraj 
o godzinie 8. wieczór. Uchwały powzięte względem 
pojedyńczych działów produkcji naszego kraju co do 
ewentualnych ceł niemieckich posłużyć mają wybra
nym ekspertom jako dyrektywa przy o b r a d a c h  to
czących Bię w ministerstwie handlu, które na życze
nie konferencji, wyrażone w drodze telegrafi-znej, 
przychyliło się do wysłuchania naszych ekspertów.

Konferencja wybrała’ na eksperów z Krakowa: 
pp. Gustawa Barncha, Maurycego Dattnera, Leopol
da Reicha, —  z Brodów : pp. dr. Maurycego Ro-
tenstocka, Zygmunta Weisera, — ze Lwowa: pp.
Samuela Horowitza, dr. Henryka Kolischera, D aw i
da Lowenherza, Stanisława Szczepanowskiego.

Co do industrji tkackiej, która u nas pomyślnie 
się rozwija, uchwalono odnieść się do kraj komisji 
przemysłowej jako gorliwej orędowniczki tej gałęzi 
przemysłu z zapytaniem, ażali nie należałoby także 
w interesie tkactwa naszego przy obradach w W ie
dniu wyjednać pewne uwzględnienia.

Byłoby nader pożytecznem, gdyby interesowa
ni w pojedynczych działach naszej produkcji wyra
zili jeszcze sp e c ja ln e  swoje życzenia i nadesłali je  
jak  najrychlej do lwowskiej Izby handlowej, by mo
gli z tychże zrobić użytek nasi eksperci.

Kolej Karola Ludwika przedłożyła  m in i
s trow i hadlu  B acąuehem ow i p r o j e k t  r e f o r m y  
t a r y f y  o s o b o w e j .  P ro je k t  ten  polega na  
taryfie strefowej a ulgi co do op ła ty  pakunków 
m a ją  zostać zachowane.

Na w ies iony przez kolej P ó łnocną  do m in i
s te rs tw a  h a n d lu  pro jek t  zaprow adzenia  taryfy  
s trefowej od 1, k w ie tn ia  1891 r., odpowiedziało 
m in is te rs tw o ,  p rzy jm ując  p ro jek t  z zadowoleniem 
do wiadomości,  a równocześnie  w yraża jąc  życze
n ie ,  by zaprowadzenie te j  ta ry fy  n as tąp i ło ,  jeżeli  
rzecz możliwa, je szcze  przed powyższym te rm inem . 
M oraw sko-szląska kolej ce n tra ln a  zaprowadzi t a 
ryfę strefow ą od 1. czerwca 1891 r.

Wiedeń 20. grudnia. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8 31, żyto 7 '45.

Pionier idei.
(F ragm ent prawie-amerykański.)

Naczelny redak to r  M iłośnika Prawdy, dzien
n ika  wychodzącego w Leonspoolu, s i r  John  Bap- 
k e r ,  ująwszy pod rękę ciemno ubranego pana, p rz e 
mówił w te słowa do zgromadzonych członków 
re d a k c j i :  „P an o w ie !  S ir  F a b r y c ju s z  K w ikier ,  go
rący  wyznawca zasad M iłośnika Prawdy, —  nowy 
nasz w spółpracow nik!"

Od tej chwili opróżnione czasowo krzesło 
przy  b iórku od „spraw  krajow ych" zostało za ję 
te ,  a leżący na n iem na o lbrzymim arkuszu  czer
wonym ołówkiem skreślony nagi te m a t  : „W iecznie 
to sam o", wdzięcznie uśm iechną ł  się do m is trza ,  
k tóry  m ia ł  go ubrać w stro jną sukienkę podług 
kroju  i mody M iłośnika.

Chodziło przedewszystkiem  o zachowanie 
k ierunku  i tendencji  organu, — te były znane ca
łem u św ia tu :  popiera się tępienie gąsienic, wal
czy do upadłego w słusznej sprawie ochrony żab, 
a idzie konsekwentnie przeciw nowemu systemowi 
ogrzewania w lokalach publicznych.

A r ty k u ł  pt. „W iecznie to samo" z o c z o n y  
l i t e ra m i  F. K. pod t rzem a krzyżykami, napisany 
z w erw ą i zacięciem, a podający p rzy tem  ła tw y  
1 szybki sposób niszczenia gąsienic, wywołał ogro
m ną i n iebyw ałą  senzację.

Termopyle, organ popierający spraw ę ochro
ny gąsienic a tęp ien ia  żab, odpowiedział nań są 
żnistym w stępnym  ar tyku łem , a jednom yślnie  
z Termopylami, sypała W arownia  bomby i g ra 
naty  na M iłośnika , począwszy od wezwania do 
p ren u m e ra ty ,  a skończywszy na rubryce odjechali — 
przyjechali.

Oprócz tego redakc ja  M iłośnika  o trzym ała  
nazaju trz  jedenaście korespondentek i siedin li
stów niefrankowauych z g ra tu lac jam i  i żądaniem 
zdjęcia p rzyłbicy  z auouima, a ad m in is t ra c ja  6 
telegramów i 9 lis tów za re tou r  recepisem  z go 
rącą  prośbą o n ienadsy łan ie  na przyszłość num eru  
M iłośnika.

Poczem naczelny redak to r  poczęstował oso
biście au to ra  papierosem  i zapewnił go słowem 
honoru, że jest p ierwszorzędną „s i łą"  nietylko 
w Leonspoolu ale n a  ca łym  kontyngencie a s ir  
F abr .  K w ik ier ,  oświadczył,  że j e s t  to taka  b a g a 
te la , o której nie w arto  mówić a z naciskiem 
zaznaczył, iż co się robi, to się robi dla idei.

W krótce oo tem  nas tąp i ły  tuż po sobie a r ty 
k u ły :  „My i o n i !“ —  „Aż do szp iku" ,  i „Co 
potem ? ‘

„Co p o te m ? "  rozwijało szczególnie nowy 
•rogram tę u iem a  tych tylko gąs ienic,  k tóre  łażą  

no Lściach i owocach, a oebrony jedynie tych 
żab, k tó re  nie wyłażą z błota. R ezu l ta t  był n ie 
spodziany, przeciągnięto trochę s trunę ,  w prawdzie 
dyrekcja przedsiębiorstwa tępienia gąs ien ic  nade 
s ła ła  redakcji anons z pięciuset w ierszy na dw a
naście la t ,  lecz równocześnie rad a  nadzorcza to
warzystwa ochrony żab zapowiadała , że „wycofa" 
swój udział z redakcji  M iłośnika  ua  wypadek po
dobnych enuncjacyj w przyszłości.

W następstw ie  powyższei okoliczności p rzy
szło do małego nieporozum ienia  między S ir  J o h 
nem  B apkerem  a S ir  F ab ryc juszem  K w ikierem , 
sku tk iem  czego następnego już  dnia redak to r  
W arowni, Sir  Jo n a ta n  Moopps, ująwszy za rękę 
c iem noubranego pana przem ów ił w te  s łowa do 
zgrom adzonych członków redakc j i :  „P an o w ie !
Oto s ir  F ab ryc ju sz  Kw ikier ,  gorący wyznawca za
sad W arowni, now v nasz w spótp racow nik!"

O tw ar te  w yznanie  tych zasad skoncen tro 
wało się w pysznym ar tyku le  p. t. „ H a n ib a l  
aute portas" znaczonym l i te ra m i  F .  K. pod t rze m a 
krzyżykami, napadającym  zaciekle na ochronę żab 
w ogólności,  a biorącym gorąco w obronę s łuszną 
sprawę ochrony gąsienic.

O pin ia  publiczna zaciekawiona żywo obu 
palącemi kw est iam i,  rozchwytała w okamgnieniu 
potrójny n ak ład  nnm eru Warowni, nacze lny  re 
dak to r  M iłośnika  dosta ł żółtaczki, a s ir  Fabryc jusz  
poczęstowany papierosem przez s i r  J o n a ta n a  
Moopsa, oświadczył m u z wrodzoną skromnością, 
że j e s t  to bagate la ,  o k tórej nie w arto  mówić, 
a zresztą co się robi, to się robi jedyn ie  dla idei.

Żywotna kw estja  żab oparła  się aż o p a r la 
ment, rozchodziło s ię  tylko o słuszne um otyw o
wanie potrzeby tęp ien ia  żab, dla przedłożenia 
wniosku do sankcji .

W  międzyczasie rada  nadzorcza tow arzystw a 
ochrony żab, ofiarowała bez żadnych zastrzeżeń 
s ir  F abrycjuszow i miejsce dyrek to ra  w tow arzy
stwie, które tenże bez żadnych zastrzeżeń dla 
idei p rzy ją ł  a ponieważ zlanie się s t ronn ic tw  w 
obronie spraw y okazało się koniecznem , s i r  F a 
brycjusz K w ik ier  objął n a  nowo d z ia ł  „spraw  
krajow ych" w redakcji  M iłośnika.

Redaktor  W arowni dosta ł żółtaczki a ścisły  
kom ite t  tow arzystw a ochrony  żab w trzech  dniach 
odbył jedenaśc ie  posiedzeń.

P on iew aż  zaś jednocześn ie  okazała się g w a ł
towna potrzeba dla um otyw ow ania  w niosku  i 
p rzeprow adzenia ca łe j  spraw y pom yśln ie  —  d z ia 
ła n ia  n a  m ie jscu ,  więc ad hoc w ybrana kom isja 
z delegacją ,  k tó re j  duszą b y ł  s i r  F a b ry c ju sz  
Kwikier,  u d a ła  się n a  b ło ta  na Ż ab iem  polu. 
P ew nego  dn ia ,  podczas najgorę tszych  prac i ag i 
tacji  na  Ż ab ich  polach, sir F ab ryc jusz  K w ik ier  
pośliznął się, w pad ł w najw iększą  kałużę i zg i
n ą ł  na s tanow iskn wśród żab w błocie.

Po bezowocnych szukan iach  wyciągnięto 
z b ło ta z całego sir  F ab ry c ju sz a  ty lko bekieszę, 
w k tó re j  zna jdow ał  się pyszny p ro jek t  o ochro
nie żab i tęp ien iu  gąsienic.

T ak  Leonspool s t r a c i ł  na jw ybitn ie jszego  
p ion ie ra  idei, a sprawa żab ia  najdzie ln ie jszego 
obrońcę.

Kwakwa.
Buenos Ayres 19. grudnia 1890.

padku potrzeba n iezbędn ie  opieki i śc is łe j  k o n 
t ro li  osobistej,  połączonej z m iłością , ja k ich  nie 
m ogą daw ać urzędy publiczne.

L a t  dziesięć m ija ło  od czasu tego w ołan ia  
gdy oto w span ia ły ,  f i lan trop i jny  dar  Bilińskiego, 
w prow adza u n a s  dobroczynność publiczną n a  te 
w łaściw e tory. N as tęp s tw e m  —  prócz in n y c h  
nas tęps tw  bezpośredn ich ,  o k tórych n ie  tu m ie j 
sce mówić —  powinno być wzmożenie się po
czucia obowiązków, c iążących  n a  naszym  sam o
rządzie czy rządzie k ra jow ym  i zwrócenie sie 
z tem  w iększą  s i łą  i troskliwością do zaspoko je 
n ia  tych  funkcyj,  k tóre  leżą w doniosłym  jpgo 
zakresie .

„G w iazdką"  szyderczo nazywa Czerwonaja 
R uś  ruski dodatek do urzędowej Gazety Lwow
skiej. Szyderstwo to , jakkolwiek sam i bardzo mo
cno powątpiewam y o pożyteczności tego rządowego 
w ydania , uw ażam y za wielce niestosowne. Czer- 
yfonaja Ruś  szydzi,  a je d n ak  s ta ra  się wydawni
ctwu tem u odjąć znaczenie p ism a urzędowego, i 
występuje z n im  do polemiki.  Z polemiki tej do
w iadujem y się ciekawych rzeczy. Najprzód, jako  
jeden z a rgum entów , że pismo to n ie może być 
u rzę d o w e m , p rzy tacza  Czerwonaja R uś  zdanie, 
za w ar te  w jego  p rogram ow ym  num erze, że re 
dakcja „rozwijać będzie uczucia jednośc i  i  zgody 
ze w szystkiem i narodowościami w k ra ju " .  P od ług  
Czerw. R u si  ta k i  wpływ „rządowy" na Rusinów 
je s t  nie do pom yślenia —  pismo ruskie, propagu
ją c e  coś podobnego, j e s t  albo nie rządowe, albo 
nie ruskie. D ale j  znowu Czerw. R uś  zaprzecza, 
aby deputac ja  moskalofilska z p ra ła te m  M atkow 
sk im  na czele, patronow ana przez Czerw. Ruś, 
k tó ra  by ła  u księdza metropolity , ośw iadczyła  t e 
muż, ja k  donosi Narodn. Czasopyś, iż by łaby  go
tową podpisać ową „Odezwę do Rusinów halickiej 
ziemi", n a  k tó re j ,  znajduje się także podpis k s ię 
dza m etropolity .

C ała  t a  s a m a  je d n a  polemika^powinnaby do
sta teczn ie  pouczyć redaac ję  rządowego p ism a,  że 
w tym  tylko razie przynieść ona może korzyść 
sp raw ie  publicznej,  m onarch ii  i k ra ju  naszego, 
j e ś l i  zachewa się w g ran icach  p ism a ściśle urzę
dowego, j a k  sam a Gazeta Lwowska, z powagą 
urzędową i ostrożnością  polityczną, a ściśle t r zy 
m ając  się g ru n tu  ogólnie krajowego.

T e leg ram y  wiedeńskie, jak ie  dziś podajemy, 
o podaniu sobie tam  ręki pewnej części m łodzie
ży ze znanym i przyjació łm i moskwicizmu, czy 
też  buntow ania  p ierw szych przez os ta tn ich ,  prze
ciw naw et możliwości narodowego po jednania  
w k ra ju ,  powinny być także przestrogą, ja k  należy 
dotykać spraw y tej ostrożnie a  zarazem  poważnie, 
je ś l i  się p ragn ie  is to tn ie  wyzwolenia ludności 
ruskiej k ra ju  naszego z pod wpływu ag i tacy j  roz 
k ładu  i  nienawiści.

Chwilowa sytuacja.
W sp an ia ły  d a r  p. Bilińskiego na fundację do

mu dla nieuleczaln ie  ch o ry c h  i ozdrowieńców, j e s t  
błogą „gwiazdką* dla kraju , — wypadkiem krajowego 
znaczenia. Świadczy on nietylko, że żywe źródło 
miłości swojskiego społeczeństwa bije zawsze u 
uas s ilnem s trum ien iem , —  co ma szczególne i o rze
źwiające znaczenie w tej chwili, gdy kraj z apa tj i  
zaczyna się dźwigać — ale  aadto pozwala on a u 
tonomii kraju szerzej i wyraźniej zakreślić  sferę  
publiczną, nada jąc  tej autonom ii przez to wię
kszą siłę.

Któż nie pam ięta, gdy 10 l a t  tem u m a rsz a 
łek  Zyblikiewicz, wnet po objęciu urzędu s te ro 
wnika samorządu, wystąp ił  śm ia ło  z tw ierdzeniem , 
iż au tonom ia to nie dobroczynność, ale rząd spo
łeczny, własny, narodowy.

Mimo tego wielkiego has ła ,  przeniosła  się 
burza, gdy położył on swą rękę na  nadużyciach 
szp ita lnych , nadużyciach | tak  co do zadania  k ra jo 
wych szpita li  j a k  i nadużyciach  przy p rak tycznem  
wykonaniu. Reformy w zarządzie szp ita lnym  
przeprowadził on żelazną swoją wolą, jako  mąż nin- 
ugięty, a oczyściwszy raz pojęcia o autonomii,  is to 
tnie ją  podniósł. Czuł on mimo tego atoli żywo, że 
d la zdrowia i pomyślności społecznej,  niezbędną 
je s t  rzeczą uzupełnienie działalności publicznej 
zarządu k ra jem  i wołał też, że dobroczynność pn- 
bliezna, acz nie urzędowa, powinna uzupełniać w 
społeczeństw ie  funkcje  zarządu au tonom iczne  jo  
i stworzyć p rzy tu łk i  d la n ieu lecza lnych  i r ek o n 
w alescentów tak ,  ja k  je  tworzy d la  n iedo łężnych  
starców, zwłaszcza, że w jednym  i d rug im  w y

D ep u ta c ja  posłów z krajów a lpejsk ich  do 
Rady państwa, była przedwczoraj (10. bm .)  u 
prezesa m in is trów , tDdzież u m in is trów  rolnic tw a 
i handlu , p rzedstaw ia jąc  im, aby przy obradach 
nad t r a k t a te m  handlowym z N iem ca m i wzięto w 
skuteczną ob onę in te resa  ekonomiczne krajów a l 
pejskich. M inistrowie przyrzekli ,  że in te re sa  te 
zna jdą uwzględnienie.

„Gazeta Narodowa *
wychodzić będzie d la  p ren u m e ra to ró w  prowincjo
nalnych w ieczorem o godzinie 8. tj .  przed sam em  
odejściem ze Lw owa pociągów kolejowych tak ,  że 
ze w szystkich  pism jedna Gazeta Narodowa 
może najrychlej, przynieść czyteln ikom  zam iejsco
wym wiadomości o wypadkach, ja k ie  się zdarzy ły  
w osta tn ie j chwili.

W ydaw nictwo Gazety Narodowej postarało 
się nadto o rozmaite udogodnienia dla pre
numeratorów i zapewniło im  nader tanie 
pobieranie tak powieści jak i  pisma mód 
dla kobiet.

W ydaw nic tw o  Gazety Narodowej zapewniło 
sobie także nową powieść jednego  z najznakom i
tszych au torów  polskich, k tórej d ru k  rozpocznie 
się w styczniu. Szczegóły zarządzonych ulepszeń 
u ła tw ień  ogłosimy w nas tępnym  numerze.

■ uUmw  „ Gazety M ó w i .
W iedeń d. 20. grudnia. Wczoraj ze

brała się w pewnym lokalu ua LerchenMder- 
strasse pewna część mieszkających tutaj Ru
sków, między tymi bofraci Kowalski i Siru- 
mióski, przeważnie studenci. Po długiej roz
prawie przyjęto rezolucję, wymierzoną przeciw 
akcji stronnictwa Romańczuka.

W toku dyskusji wniósł był student 
Budzynowski rezolucję, żądającą przywrócenia 
praw państwa Ruskiego, tudzież rewizji kon
stytucji i podziału Austrji według terryto- 
rjów narodowościowych. Hofrat Kowalski na
pomknął, że rozwinięty przez Budzynowskie 
go program uie jest ua czasie.

Dr. Dndykiewicz, herszt galicyjskich 
studentów rusofilskich, zrobił uwagę w języku 
r-syjskm, zapytał hofrat Strumiańsbi, ile też 
uczestuików zgromadzenia mówi po rosyjsku, 
gdyż on sam wcale nie roznmie po rosyjsku. 
Podniosło się tylko kilku zwolenników Du- 
dynkieuicza.

W iedeń d. 20. grudnia Wczoraj 
miała tnlaj znana autorka, pani Zofia Da
szyńska (warszawianka) w stowarzyszeniu 
„ Wissenscbaftlicber Club" odczyt o kwestji 
kobiecej w Polsce. Przybyła publiczność bar- 
dz* liczna i dystyngowana, która odczytu z 
widoczuem zajęciem słuchała, i prelegentkę 
w końcu hucznymi oklaskami odszczególniła.

W iedeń d. 20. grudnia. Podczas o s ta 
tniego posiedzeuia Izby posłów, zwróciło po
wszechnie uwagę, że dr. R eger bardzo długo 
konferował z hr. Taaffem. Dr. Rieger wczo- 
raj wyjechał z Wiednia. W kołach rządowych 
podnoszą, że gdyby nawet rząd w zupełności 
przystał na żądania co do czeskiego języka 
urzędowego, jeszczeby to nie uspokoiło umy
słów w Czechach, ponieważ przeciwnicy ugo
dy oświadczają, że i w takim razie nie po 
wściągną swego oporu przeciw punktacjom 
ugodowym. Utrudnia to wielce starania mło- 
doczechów około pomyślnego załatwienia tej 
sprawy.

W iedeń d. 20. grudnia. Depntacja 
miasta Uherske Hredyszcze na Morawie) 
składała cesarzowi podziękowanie za przyjęcie 
na fundusz państwowy tamtejszej czeskiej 
szkoły realnej, dotąd przez „Matycę szkolską" 
utrzymywanej. Deputacja Czechów z Budzie- 
jowic składała ministrowi Gautschowi podzię
kowanie za subwencję roczną 2 000 zł. dla 
tamtejszej czeskiej szkoły realnej, przez „Ma
tycę szkolską“ utrzymywanej. Minister cie
szył się z prosperowania tej szkoły i przy
rzekł corycblej ją  odwidzić.

P raga  d. 20. grudnia. Fuzja pomię
dzy Skardą i towarzyszami jego a młodocze- 
chami została zaniechaną. Obie partje jednak 
mają utworzyć wspólną komisję parlamentarną 
dla zwalczania ugody. Rokowania w tym 
względzie mają być, wedle Politik, podjęte 
zaraz.

P ra g a  d 20. grudnia. Norodne Listy  
utrzymają, że hr. Taaffe ma zamiar (?) re
konstruować swój gabinet, dr, Baerureuther 
ma wejść do zreorganizowanego gabinetu j a 
ko m i n i s t e r  f i n a n s ó w .  Młodoczesi nie 
mają na teraz zamiaru wdawania się w ja 
kiekolwiek układy z rządem.

G orycja d. 20. grudnia. Na wyspie 
Parbaua ma być założony magazyn torpedowy 
i dwa forty, każdy na 50 żołnierzy.

B udapeszt d. 20. grudnia. Partja 
klerykalna poniosła wczoraj w Izbie panów 
klęskę; postawiony przez nią kandydat do 
komisji, biskup Steiner nie został wybrany.

T ry est d. 20. grudnia. Z powodu re- 
wellacyj Labruyera czyniono dochodzenia, 
które wykazały, że parowcem, który ztąd d. 
1. b. m. do Rio Santos (w Brazylii) odpły
nął, Padlewski nie odjechał.

B u k areszt d. 20. grudnia. Założona 
tutaj przez posła rosyjskiego Chitrowa Ajen
cja telegraficzna rozgłasza, że zabójca Seli- 
werstowa Padlewski przechowuje się w Sofii 
u tamtejszych nibilistów.

P a ry ż  d. 20. grudnia. Sprawa ucieczki 
Padlewskiego urosła w wielki skandal poli
tyczny. Nawet w k łach parlamentarnych 
wiedziano, gdzie Padlewski przebywał. Depu
towany Ferront opowiadał wczoraj pewnemu 
reporterowi dziennikarskiemu, że zaraz po 
atentacie był przez dp. Baudina wtajemni
czony w zarządzenia, poczynione dla ocalenia 
Padlewskiego.

P a ry ż  d. 20. grudnia. Rada jeneralna 
dep. Konstantyuy (w Algierji) uchwaliła zło
żyć rządowi 100.000 franków na uzupełnia
jące badania co do kolei Sabarskiej, jeżeli 
Iin'a jej pójdzie na Warglę i Amguid.

Z powodu, że w Dahomeju zupełny po
kój panuje, zniósł rząd francuski blokadę 
zatoki Benin i odwołał ztamtąd swoją e- 
sk drę.

B ru k sela  d. 20. grudnia. Minister 
sprawiedliwości przedłoży wkrótce parlamen
towi projekt ustawy o utworzeniu przy try
bunale apelacyjnym w Brukseli senatu fla
mandzkiego, dla tych stron, które się wzbra
niają nżywać ‘języka francuskiego i prowadzić 
chcą sprawy w swoim flamandzkim języku 
ojczystym.

B erlin  d nia 20. grndnia. Emin basza 
ma otrzymać stanowisko więcej samoistne niż 
dotąd. Na wiosnę dodany mu będzie do po
mocy dr. Peters, który sam jego pragnie.

L o n d y n  d. 20. grudnia. Na zapro
szenie ze strony towarzystw geograficznych 
w Glasgowie, Edynburgu, Aberdeen i Dundee 
przybędzie dr. Peters do Szkocji. Zaprosił go 
także Mackinnon, prezes angielskiego Towa
rzystwa w seb od nio-afry kańskiego.

N o w y  J o r k  d. 2Q. grudnia. Władza 
skarbowa Stanów Zjednoczonych przyareszto- 
wała okręt niemiecki , który ł o w i ł  cielęta 
mnrskie koło wysp Pribyłnwskich (na morzu 
Beriugskiem, odstąpionych Stanom Zjedno
czonym p zez Rosję wraz z Alaszką).

W i e d e ó  dnia 20. grudnia godz. 1 min. 4 0  po 
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 8 9 ’— . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 358 —. Akcje Banku anglo-ausbjackiego 
160’—  Akcje Unionbanku 238 50. Akcje kolei Ka
rola Ludwika 201-65. Akcje kolei Północnej 274.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 134.50. Losy 
tureckie 35 80. Akcje kolei Państwowej 239 50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 227 .50 .  Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195 50 Losy ko
munalne wiedeńskie 148. — . Akcje Tow. tureckiego 
141.25. Galie, oblig idemn. 103 75. Akcje kolei 
północno-zachodu, (lit. B. Elbethal) 219 25. Losy 
regulacji disy — •— . Akcje Banku dla kTajów koron 
nych 214 '60.  Akcje Raukrereinu 114.25. BoBjjaki 
rubel papierowy 13U25.

4ł /io°/o renta wspólna — '— . 5°/o renta austr. 
papier. — — . 5°/o renta austr. złota — ■— . Renta 
4%  węg. złota 102.70. 5*/o renta węg. pap. 9 9 ‘75. 
w»»oleondory — —  Marki niem — •— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 20. grudnia. (Z Izby handlowej).

1. Akcje za sztukę.
p łacą  żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 200-— 203 '—
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 226 '— 229.—
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296 — 298. — 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . — 216' —

n .  Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 • /, los w 40 la t 101-— 1 0 1 7 0

„ 5*/, wyl. 10°/,. pr. 108 -  108 70
„ 4‘/a0/o los w 50 la t 98 25 98.95

Banku krajowego 41/>°/o los. w 51 latach . 9 8 5 0  99'20
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5° L ............... 100-— — ■—

„ 4 °/0..........................  97-30 98—
„ „ „ 4»/„ los. w 41 */, I- 95-10 95 80

los- w 52 1. 99 60 100 30
„ ;  4°/0 los. w 56 lat. 94-70 95 40

111. Listy d łużne na  100 zł.
Gal. Z&kł. kred. włość, w ILkw, (d. 6°/0) 3°/o 60-— 62-—

(d 5°/„) 2 .  . 53-— —
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6 %  wa. 
los. w 15 l a t ......................................................... 49‘—

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% .....ni- k ..............103-80
Galie funduszu propinacyjnego 40/0 . . . 9220
Buków, funduszu propinacyjnego 5%  . . . 100 30 
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. em. . . 100-60
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/e w. a. . . 104-50

„ z r. 1883 *«/,%  • • • • 97-70
V. Losy.

5 2 -

104-50
92-90

101—
101-30

98 4 0

Losy m iasta K r a k o w a ........................................23 50
LoBy miasta S ta n is ła w o w a ..................................27-—

VI. Monety.

Dukat c e s a r s k i ................................................................5 ‘37
N ap o leo n d o r ..................................................................... &-03
Półim peija ł r o s y j s k i .................................................... 9 35
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................................ 140
Rubel rosyjski p a p i e r o w y ......................................... l -30
100 marek n ie m ie c k ic h ............................................ 56-10

25-50

5-49
9 1 4

1-50
1-32

56-65

H A J D E S Ł A N E .
(R ubryka  ta nie pochodzi od R edakcji, k tó ra  te ł  ładne] 

odpcw icdzislnośu za n ią nie bierze na siebie.)

Homeopata NI. Rosenkranz
leczy  za pomocą najnowszych  metod h o m eopa ty 
cznych  choroby wew uętrzne i z e w n ę trzn e ,  szcze

gólnie zaś za s ta rza łe  c ie rp iena .

Ordynuje od godz. 9 —11 i od 2 —5. 
Lwów. plac Bernardyński I. 15. 440

N B ( J  S T E I N A  409
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakom itszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 et., 
rolka 120 pig. 1 złr. P rzed  n a śla d o w n ic tw em  o strzeg a  
s ię . Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym : 
w ezerv7onym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
znm h e il  L e o p o ld ,  W ie n , S ta d t . E ck e  der S p ieg e l-  
nnd P la n k cn g a sseu. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . M ikolascha, Z. R u ck cra , J .  B e lser a  i  A. S k le -  
p ifisk ieg o .— W  K o ło m y i: w  a p teee  p. W ito s ła w sk le g o .

Przy zbliżających się
I ś - w I ę t e u c ł L l

kto chce swoim krewnym  lub przyjaciołom sprawić niespo
dziankę podarkiem praktycznym , a przytem niekosztownym, 

niech zażąda od najbardziej renomowanego

składu fabrycznego lamp
E. DITMAEA we Lwowie

kolekcję wzorów, które rozsyłam y natychm iast gratis i franco. 
Niemniej należy podać do jakiego użytku żądana lam pa ma 

być przeznaczoną.
Zacząwszy od najskromniejszych lam p stołowych i wiszących 
aż do najpiękniejszych pająków salonowych i tak obecnie 
modnych łamp z postum entami, znaleźć można wybór n a j
bogatszy a zwykłe zamówienie wystarczy, aby wszystkim  wy

mogom można uczynić zadość jeszcze przed świętami.

I

/W t i a - y e  a 5  i ^  Przyzwoite osoby każdego stanu, któreby chciały 
*  8le zająć zbieraniem uczestników dla ulubionej

towarzyski j gry n< losy
reell“ do Ekspedycji anonsow J. Da neberg , Wien, I., Kumpfgasse N r. 7. I

*  t e s o r o c f c n f g o  z b i o r u  1 8 9 0 . 1751

E o l o r i t a s
czysto roślinny przetwór z orzechów włoskich.

Główny skład rozsełkowy: O t t o  F r a ń * ,  Wien V II . ,
Mariahilferstrasse Nr. 38.

K o lo r i ta s  nie jest żadnym środkiem powstałym  z połączeń chemicznych tylko prze
tworem uzyskanym za pomocą dystylaeji z łu p in  zielonych orzechów w łosk ich , który 
nie tylko Wzmacnia cebulki włosowe, dając im odpowiednie pożywienie, ieez nadto 
udzielając włosom Pożądany kolor, daje w każdym względzie bardzo znakomite rezultaty  

C ena: E kstrak t orzechowy złr. 1 ”50 —- olejek orzechowy złr. 1.
Składy we LW O W IE: w aptece P iotra Mikolascha i Zygmunta Ruckera.

W KRA K O W IE: Konst. W iśniew ski, apt. pod św. Florjanem  i F- Stoekmar apt.

K T O  2067
pragnie kupić senzasyjny podarek św ią
teczny, powinien skorzystać z tej sposo
bności, gdy odstępujem y:
1 suknię kompl. mtr. 1 2 , w pudle 

całkiem przyrzdzoną . . . .
1 suknię kompl. m tr. 8, podwójnej 

szer. w pudle, całkiem przyrz. .
1 suknię kompl. mtr. 8, podw. szer 

ubrana perłam i lub robotą szmu- 
klerską w pudle, całkiem przyrz. 3-50 

1 euknia kompl. do prania, m. 10, 
z gwarancją trwałości kolorów .

1 suknia kompl do prania, m. 10, 
z gw ar kolowów, l-m a gatunek 

1 suknia kompl. do prania, m. 10, 
batyst francuski 
Najnowsze i najmodeiejsze niemieckie 

i francuskie towary wełniane i do p ra 
nia w największym wyborze po niepra- 
ktykowanie niskich cenaoh 
SKŁAD FABRYCZNY FURTH & GORGE, 

W ie n , I., Marc Aurelstrasse 6, 
W ien , I., Salyatorgasse 2 

Przedmioty niepodobające się wymienia-

2 Ir.
2-36 

2 40

1-90 

2 40

2-70

Grayby suszone
praw dziw e, fun t 70, 80 ct. i 1 złr. poleca 

Karol Bayer, Lwów, ul. Krakowska 11.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ G W I A Z D K Ę "
lub jako pam iątka po zmarłych

2036

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłandj fotografii. Zadatek 
z łr. 1, — Term in wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzeną. 
Prem iowany zakład sztuk pięknych

Slegfrird  B odascher
Wien, U., grosse Pfarrgasse 6.

Premiowane na wy 
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. W iedeń 1S73.

Paryż 1878.
FORTEPIANY

1  NA RATY 
-  we W IEDNIU I NA PRO W IN CJI 
KONCERTOW E, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks
portowej Gottfr. Crum er, W ilh. Mayer we 
W iedniu _od złr. 380 , 400 , 4 5 0 , 500, 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIA NINO od 350 do 600 zł 

Clavier-Handlnng und Leih Anstalt 
A. Thlerfelder, Wiedeń VII. Buragasse 71.

1183 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u su 
wa trwale i natychm iast sławny L1TON 
gdyby inny  środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P . Mikola- 
seh a , w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

M r C Y G A ltETO W E które prze- 
I wyższają pod względem klejenia 
1 wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac M arjacki 1. 8.

D laczego
s ą  p r a w d z i w e  — 

r w v \ «  k o t w ic z n e

skrzynki budowlane
— ^ 0  t a k  u lu b io n e ?  I " -  -

r Ponieważ one nie stają się, jak inne za- 
1 bawki, już  po kilku dniach bezwartośeio- 
fwym i, lecz dostarczają dzieciom przez 1 
I wiele la t zajmującej i pouczającej rozryw-1 
1 ki i ponieważ przez tozow zględuna trw a -l 
I ło ść  najtańszą stanowią zabawkę. P o - r  

, nieważ także i dla ro d z ic ó w  budo- ‘  
wanie podług w spaniałych wzorków 
.spraw ia wielką przyjemność i po

n iew aż każda skrzynka sy
stem aty czn ie  może być^ 

powiększaną.
^  Kto

o echce doznać przez*
'kupno jakiego bezwartościowego^ 

naśladowania wielkiego rozczaro
w an ia , ten powinien odrzucić każdąl 

f skrzynką beznaszej firmy i bez naszej fa
brycznej marki, którąjest „czerwona kot- 

wica“ jako nieprawdziwą. — lllustro-j 
k ^wany cennik bezpłatnie i franco.^ 

Ad. R ich ter*  Cle.,W iedef^
U lica Kibelungen 4.

D R O BN E OGŁOSZENIA.
po e p n e le  od wyrazu

PO S Z U K U JĘ  m ajątku lasowego lub prze
ważnie lasowego w eenie 100—250 tysię

cy. Pośrednictwo wykluczone. Oferty z do- 
kładnem i szczegółami pod adresem : „Mają- 
łek lasowy" poste rest. Lwów. 222

N . S tin g P a  W ied eń sk ie  1883

p i e m w K A
uznane jako najw yborniejsze do h er
b a ty ,  w in a  i lodów . Złożone vi su- 
chem miejscu utrzym ują się nieskończe
nie długo nie nie tracąc na dobroci i 

i sm aku, dlatego też należy je  gorąco za
lecić dla każdej rodziny. C ierp iącym  

na ż o łą d ek  polecane przez lekarzy.
Za nadesłaniem  przekazem 40 et. wysy

łam y pudełeczko n a  próbę.

N. Stingl &  Neffe w,eV l ’ S"™’

Papier klosetowy 15 ct.
ic=̂  Schottw iener Papierfabrik  
CJTD W ien, VII., Kaiserstrasse 76. 178



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli d n ia m i. Grudnia 1890. Nr. 297.

E . Ditmar w Wiedniu
ISfljwlększa fabryka lamp w  Europie.

Lampy ..Astra!-
kociołek z palnikiem 

20“‘ siła świetlana 58 świec
30“ 104

o sile świetlnej od 4 do 15? świec.

SEZON 1890. SOWOŚCK. SEZON 1890
Słupowe i postumentowe lampy Z koronkowemi umbrami. 
Lampy wiszące i stołowe z najdelikatniej ozdobionemu rezer- 

woarami majolikowemi. Staroniemieckie lampy wiszące, 
stołowe i Ścienne czarne z ozdobami szczero miedzianemi.

Ze względu na w ie lk ie  św ia tło  szczególnie  do po lecen ia:

Słoneczne palniki 15 i 18<u siła świetlna 27 i 42 świec. 
Meteorowe palniki brylantowe z kulistym płom.oniem

w ie lk o ść : 1 5 '" ,  2 0 '" .  2 5 ' " ,  3 0 '" ,  3 5 '" ,  4 5 '

świec

W ied eń ska
lampa błyskawiczna 30“‘
kneiołek z palnikiem  , zaświeca 

się, reguluje i gasi z dołu.

s iła  ś w ie t ln a :  31, 50, 70, 87, 138, 157 świec.

Wiedeńska lampa błyskawiczna 30 4' siła świetlna 105
zaśw ieca  się, reg u lu je  i gas i  z dołu .

Astral“ 2 0  i 3 0 “ ‘, s ;ła świetlna 58 i 104 świec.
A s t r a l“ m a ją  t a k  p rak tyczną  formę , że mogą być w najroz-

Lampy „
L am p y

m aitsze  sz te laże  lam pow e wstawione.

Znak

Lamna postumentowa
z koronkowy umbrą.

fabryczny.

R. Ditmara główny skład lamp
1  ; » « >  m i a s >  ■ .L w ó w

Wiedeń, „Hotel Metropolii
R in g stra sse , E r a n z-J o se fs -O u a i.

300 pokojów i salonów (od 1 z łr  wyżej)

W ielk i h o te l pierw szorzędny. 
W 3 N 3 J A  O S O B O W A ,  czytelnia ẑa

opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takżo i „Gazetę Narodową") kąpiele w Dń j 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tram w aju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 L .  Spelser, dyrektor.

■  m u
O d szezegó ln lon e  na w ie lu  w y sta w a ch  ro ln ic z y ch . U znan ie  

od J o k ey  k lu b u

K W IZ D Y
Korneuburski proszek dla bydła,

koni, bydła rogatego i ow iec.
według długoletniego doświadczenia zadawany regularnie, okazał się jako 
jedyny znakomity środek przeciwko brakowi apetytu, krwawieniu w cza- 

ie podoju i do poprawienia mleka, niemniej pomocnym jest w afekta- 
cjacn i chorobach przewodów: oddechowego i pokarmowego. — Cena 

paczki cent. 35, większej cent. 70.
K W IZ D Y  1342

c. k. wyłącz, uprz. „Restitutionsfluid*
(w oda do mycia) dla honi.

od wielu la t z wielkim skutkiem  używany jako środek wzmacniający 
przed i po wielkiem natężeniu, w marszach i t. p. Niezbędny _ i nieoce
niony środuk pomocniczy w zwichnięciach, sk~ eczeniu, osłabieniu lub 
zesztywnieniu mięśni, okulawieniu i obrzmieniu. Działa nakoniee P°d“je- 
eająeo i ezyni je  zdatnem i do nadzwyczajnych wysileń. Cena flaszki zł. J 0. 
Należy baczni* uważać na powyższy znak ochronny, aby się ustrzedz od 

bezwartościowego naśladownictwa.

Franc. Jan Kwizda w Korneuburgu pod Wiedniem
c. k. austr. i król. rum uńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych.

K W IZ D Y
Korneuburski proszek odżywczy

dla byd ła  i K W IZDY  
ces król. nprz. „ R B S T 1T U T I01V S F L U ID “

1 K w h z d y  p o w y ż e j  w y m i e n i o n e  p r z e t o  e r y
są do nabycia we wszystkich aptekach i składach m atcrjałów  aptecznych 

w całej monarohii austro-węgierskiej.

s

m  m  m

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  3 9 - c iu

chlubnie znanych naszych doskonałych i  skutecznych  
przetw orów :

D r. Su in  de B outem ar Ta
Aromatyczna pasta do zębów
najlepszy i najpewniejszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów i dziąseł 

w 1/ l i y 2 paczkach po 70 i 35 centów.

Dr. B orch ard ta

aromatyczne mydło ziołowe
skuteczny środek na  tak  n iem iłe : „piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i inne
nieczystości skórne", tudzież na „kruchą, suchą i żółtą cerę“ zarazem doskonałe 

„ m y d ło  to a leto w e"  zapieczętowana paczka 42 ct.
P r . B ó r in g n iera „Olejek ne włosy z korzeni ziół„ dla wzmocnienia i konser- 

wowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 złr.
P £ 2 j« £ £ ra _ d i\^ L In d e  „Roślinna pomada laskowa" podnosi połysk i gibkość 

włosów i nadaje się zaraz em do utrzym ania przedziału we włosach, 
w oryginalnych sztukach po 50 et.

Balsamiczne m ydło oliwne odznacza się swem ożywiającem oraz konserwują- 
eem działaniem  na. gibkosć i m iękkość cery, w paczkach po 35 et.

P r . B ćr in g n ie ra  „Arom atyczny w yciąg  koronny" jako wyborna woda perfu- 
■ro " 'ł  i do m ycia, wzm acniaiaca i orzeźwiająca ciało, w oryg. flaszkach
p o l z t .  25 et. 1 7 5  ct.

D ^ J ła r tu n g a ^ „ P o m a d a  ziołowa" d la  wzmocnienia i ożywienia porostu włosow 
w zapieezę.2 wanyeh i w szkle stem plow anych słoikach po 85 ct.

P r .  H a r tn n g a  .Oleiak z p 01.y  ehinow ei“ dla konserwowania i upiększenia wło-
sów w zapieczętowanych i w szkle stem plowanych słoikach po 85 et.

2 £ 2 £ L J Ł £ ^ £ « j? a 9̂am ĈZIle mydło z olejku orzechów ziem nych" sztuka po 25 et.,
n ę k a n a . P , 40?68 80 et. Poleca sic szczególniej na  chropawą i po
pękaną skore i delikatną r ^ o s r tu w ic  u kobiet i dzieci.

pińskiego; w B ia ł e j  w aptece E. K eW a f 6’V1° ' 8, ,e=° jV .
spanna i W ilhelm a Landsberga; w B rz e ż a n n c h  u P  F ad en h eeh tśT w  C zen d o - 
w e a e h  u Ign. Schm rcha; w D ro h o b y e z u  V, ikt, Raszka “ ?®h£  Q 
A. Muszyńskiego; w J a r o s ła w iu  . w aptece fa k to ra  v RoW k; w K o ło m y i u 
K. L adena i^w aptece Ł. Stencla.^ w! K opeezyneaeh  w aptece Maksymiliana

ilu  u E. M aenalskiego ; w K z e sz o w jc  u ig n . o c -au ie ra  i Kp. i  w .  Budziszew- 
ikiego; w S o k a lu  w apt. W ysoczańskiego; w S ta n is ła w o w ie  w apt. Jana Ma
cury, A. B łilla  i Albina A m irow icza; w T a rn op o lu  u Pr. Jamrogiewieza apt.; 
w T a rn o w i i i .  W ierzyckiego.

I P r z e d '  naśladow aniam i D r. B o rch a rd ta  „Mydła 
' - J b i r Z o Z C n i e  : ziołowego" i D r . S u in  de B outem ardu  „Pasty do
zębów" ostrzegamy niniejszem  szanownych kupu jących  usilnie.

Raymond & Comp. w  Berlinie,
o. k. w ła śc ic ie le  p r z y w ile jó w . 1326

|  Skład kawy, herbaty i cukru.

ca-rs
C9

ca

■o
ca

3co

KAROL BAYLR
we Lwowie

w ysyła opłacone (franco):
Netto 43/4 kilo kawy wybornej za złr. 9*- 

„ 4 ,  kawy i 1
» ’/z * herbaty J ‘ ‘ *
» 1 „ kawy i |
, ‘/a » herbaty } . . „ „ 3*75
„ 3 , cukru

9-50

Skład kawy, herbaty i cukru.

2071

C/i
7T
S r

€

CD—5
O "
G>

« <

o
CTT

y a o o t w

W i n o  s to ło w e  1 l i t r  4 4  o t .
Erlauer 80 et.
Z ie le n ia k l po 60, 70, 80 et. i 

złr. 1.
Tokayskie złr. 1-20.
T o k a y  wytrawny złr. 2.
St. Estephe złr. 1‘20.
St. Julien  z łr. 150 .
Graves złr. P30.
Souternes złr. 180 .

M ailberger 80 et.
K losterneuburger 80 et.

| j j  Tosia* er  80 et.
S B  g  Gum poldskirenner 90 et.
| h |  ^  M osel P lsp  rter zł 1-40
ł  H egyalayer 55 et.

S  G riinauer 60 et.
O fner 60 et.

MIÓD sycony, 1 flaszka 50 ct.
L IK IE R Y  z Bolanow ie: Ratafia i Dereniówka, złr. 1 3 0 .

, _ Pomarańczowka, złr. IGO. 2085
W Ó DK I z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzębinka, złr. H O .
R O S O L IS Y  g dańsk ie : Z łotów ka, Kminkowa i t d z łr  1‘10.
P O R T E R  A N G IE L S K I , m usujący, 70 et.
P IW O  P i lz n e ń s k ie :  Leżak (zwrot za flaszkę 3 et.) 1 flaszka 20 et.

Eksportowe „ „ „ 3 „ 1 flaszka 32 et.

poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
Lwów, plac Marjacki 1. 7.

X 9 o o e o e e 9 e o o o G o o o e o o € £

CARL KUHN & Co.
w  W i e d  a i n  1919

M arka o b ro n n a  O s t r z e ż e n i e .

Z n ak  ochronny  i e ty k ie ty  na  pudałkaeh  
naszych

piór stalowycli
są u rzędow nie  zastrzeżone, d la tego też u-  
p ia sz a m y  u s iln ie  zwracać ła sk aw ą  uw agę 
na każdą literę naszej firmy, zarówno na 

*< »/ s  p ió rach  ja k  na  e ty k ie tach .  Każde pudełko
; m usi m ie ć e tyk ie tę .

N a ś la d o w n ic tw a , ja k  d o tą d , będą sąd ow n ie  śc igan e  1 k arane.

Codzienny targ1 mięsny w Wiedniu
Grossmark thalle.I I I .

Arnold Bauer
mianowany rozporządzeniem Magistratu stołecznego miasla Wiednia 

zaprzysięgłym  faktorem  
poleca się  do sprzedaży  mięsa 'wołowego, c ie lęc in y , baraniny 1 
wieprzowiny, niemniej b itych cieląt, wieprzków i dziczyzny wszel
kiego rodzaju, zapew nia jąc  n a j lepsze  ceny  i ak u ra tn e  w y p e łn ian ie  po

leceń . Posy łk i kolejowe p rzy jm uje  bez op ła ty  frachtu,

W drnkarnl P illera  i  Spółki
n&bye można książkę do m odlenia pod ty tu łe m :

O W I C J M n i C
»5

ożyli

.Powinność codzienna Chrzeacian a

zebrane przez M . S z a jn ę  K a rm e l itę

C e n a : j ?za egzemplarz broszurowany . . . . l  zft — et. 
„ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
B „ w safian z k lam rą 2 „ 50 „

Najnowsze i liajlapsze sukna 
posyłam y najchętniej franco 

w wycinkjich na próbkę. 
F a b ry c z n y  s k ła d  su k n a

.,Zum weissen Lamm“ 
2045 w  B e r n i e

Po<l gwarancją! 
Nie ma nic lepszego

u ad

flfl

i i
do zapuszczania

miękkich i twardych podłóg
JEDYNY SKŁAD

Alojzy Hubner, Lwów
ul. Karola Ludwika 13.

Filialne sk ła d y : 
w e w szystkich  sklepikach  

sprzedaży nafty
Wgo Piotra Miączyńskiego

we Lwowie.
IN a p ro w in cji:

W  Andrychowie p. A. Pukalski 
p. Juliusz Sehnitzer 

„ Białej koło Bilska p. Fr. Sehlee 
p. Emil Kruppa 

„ Bielsku (Szląsk austr.) p. S. Steffan 
„ „ p. Rudolf Tomkę
„ Boehni p, J . Michnik

pani F . Górska 2046
„ Biodaen p. W itkowski i Spł.
„ Buezaezu p. Klemens Rogoziński 
„ Chyrowie p. J . Strzelecki 
„ Czortkowie p. A. Kostecki 
„ Dembiey p. J . Bros

p. Stan. Serednieki 
„ Grybowie p. A. Muszyński 
„ Jaśle  p. Ignaoy Kowalski 
„ Jarosław iu pani M. Pospiech 

p. K. Zabłotny 
p. 0 . Strassberg 

„ Kamionce Strum . p. J . Sklenka 
, Kałuszu p. Ksawery Ziszka 
,, Kętaeh p. Kareł Zakrzewski 
„ Kolbuszowej pani F . Goldamer 
„ Kołomyi u p. St. Romanowieza 
„ Krakowie p. F r. Lenert 

p. P io tr Jadowski 
p. Miehał Karaś 
p. . Kosz 
p. Nagel
p Roman Drobner 
p. Józef Sklarezyk 

„ Krzeszowicach p. Jan  Sanak 
„ Leżajsku p. S. Pomeranz 
„ Lisku p. R. B arański 
„ Łańcucie p. I. Cetnarski 
„ Mielcu pani I. Fiutowska 
„ Moderówce u p. W ł. Gorala 
„ Nowym Sąezu I. Kosterkiewieze wdo

wy następ.
„ Nowym Targu p. Karol Lauer 
„ Oleszycach p. J . Kamiński 
„ Oświęcimie p. Stan. Dołkowski 
„ Przemyślu pp. Ludkiewicz i Sp.
„ Radomyślu koło Dembiey p. W. Bar- 

toszyński 
„ Sanoku p. A. Dzuganowski 
„ Samborze p. Bronisław Mański 

p. Br. Żuławski 
„ Sieniawie p M. Engelberg 
„ Stanisławow.e p. W. W aldek 
„ Tarnowie p. T. Scbarf

p. A. M uldner i Sp. 
p. S. Szajna 

„ Tarnopolu p. T. Rozumiłowski 
p. W ilhelm F ran tz  

„ Tarnobrzegu p. J . Giziński i Syn 
„ Ustrzykach pani W. Rutkowska 
„ Wadowicach p. I. Pohl 

p. A. Keiner 
,, Złoczowie p. J . Kordecki 

p. Józef Gold 
„ Zyweu p. Aleksander W aniek 
„ Żółkwi p. Juliusz Olearczyk.

I T o ^ c ś ć !

Syrop wapienno-żelazisty
2068 * podfosfornna wapna

sporządzony  przez a p tek a rz a  Herbabuy w W iednin, 
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skutkiem od hardzo wielu 
lat, a mianowicie jako środek zwiększający apetyt, umożliwiający obfite przyj
mowanie pożywienia, tern samem sprzyjający prawidłowemu otL rwianiu si) or
ganizmu i ogólnemu wzmocnień... s i ł , zapobiegając w ten  sposób skłonnossiom 
do chorób płucnych i piersiowYC*’ Niemniej też z’alecają gorąco lekarze powyż
szy środek z powodu jego własnośei roztwarzania I usuwania flegmy, zmiejsza- 
nia potów w nocy i niedopuszczania do wyczerpania sił żyw otnych, tudzież , iż 
wprowadzająo do organizmu żelazo w stosunku łatw o straw n y m , przyczynia się 
znakomicie do wytwarzania krw i , zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennyeh, ułatw ia im tworzenie się  kości.
C en a  fla szk i z łr .  1*25, pocztą 20 c t . więeej za opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

,  PRZESTROGA. Przestrzegam y wszystkich przed naśla- 
11  dowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 

bnem nazwiskiem (e g u  syropu , któr; od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym  syro
pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnego syropu /apienno-2elazistego“ i uważać, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za
protokołowana m arka ochronna , tudzież broszura Dr.
Schw eizera , a nie aawac się łudzić i oszukiwać ceną 

cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

Wiedeń, „Apteka znr Barm herzigkeit"
Juliusz Herbabny, Ncubau, Kaiserstrasse Nr. 73 i  75.

Takowy nabyć można we L w o w ie :  w apteee pod „Srebrnym Orłem", 
Zygm. Rueker, apt. P io tr Mikolaseh, apt. J . W ewiórski, apt. H. Blumenfeld, A. 
Sklepiński, J . Beiser, C. Krzyżanowski; w K rak ow ie  Ernest Stoekmar, W . 
Redyk, K. W iszniewst i apt.; w B ia łe j  : Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w 
B rzeżan ach : A. D u rs t ; w B orszczow ie  : M. N iem ezew sai; w C zern icw each :  
u Golichowskiego, dr. J . Barber, W. v. Altli; w D orna W a tr a : F. Fritseh; w 
D robobyczn : J . Aichmiiller apt.; w (żurami mora : E. Botezat; w H orodence:
M. Axentowiez; w J a r o s ła w .n  : J . Rohm i G rzym ała; w J a ś le :  R. Palch; w 
K im p olu n g: F . F ritseh  ; w K ołom yj! : J . SiJorowicz, E. Stenzel i K. Br. Wi- ' 
tosław ski; w K o p y czy ń o a ch : M R eder; w K ry n icy : H. N itribit; w M ilćw - '  
ce : M. Q u irin i; w M ielcu : A. Paw likow ski; w N iżan k ow icach  ; W . Wło-G.i- ^  
m irski; w P od  iv o ło czy sk a ch : D. oen n eid er; w P rzem y ślu : A. Mań ko w: -i,
J . Lepian .iewiez ; w P rzem y śla n a ch : Z. Baranowski w Bad<*wcaeb: J. . Jo- 
signon i Deeani; w Sadagórze : RuM nowiez; w S n ia ty n ie : F . Niemezews . ;  
w Sn czaw ie : D. Bottasehan i J. H aberm an ; w S an oku : F. Giela, w S ia n i 
s la w o w ie  : A. Beili i J. Macura a p t . ; w S a m b o rze : Aleksiewiez apt.; w Sta- 

» iy ń en : H. Fiillenbaum ; w T a rn o p o lu : J. Jam rogiew iez, K. Kahane i L. 
F le ischm ann ; w T a r n o w ie : St. Paw łow sk i; w U strz y k a c h : J .  R ie d l; w W i
lam ow icach  : F  Schneider; w Ż ó łk w i : w e. k. apteee obwod. A. Dadleea.

Pranumerations-Einladung.
M it 1. Jfinncr 1891 b e g in n t  ein neues ganzjithriges Abonnement anf  den

+ ~ 4

IJE R C 0B I
mit den Beilagen

„Finanzieller Wegweiser“ und „Assecuranz“ .
A is  a u t h e u t i 8 e l i e r  Y e r l o s u u g s  - A u z e l g e r  entha.lt derse lbe  die Zlehu g s l l s t e n  

a l l e r  e n r o p f i l s c h e i i  L ose, s f in i i i i t l i c h e r [ Ó 8 te r rc ic h is e J  - u n g a r i s c h e u  und  der  w ich- 
t ig s ten  a u s i i i n d i s e h e n  der  Y erlosuug u n t i rw o r fe n e n  E ffeeten  nebs t

1887

a l le r  W e r thpap ie re ,  sowie die genaus ten  A ugaben  llber F f iM ig k c i t  d e r  C o u p o n s  und 
gezogencn E f fe d e n ,  A u s z a b l u u g s b e t r R g e ,  Z a h U t e l l e n  und alle andereu wichtigen De- 
ta ils  W ir  Ycrweiscn auf die Beliebtheit  und  Grosse Y erb re i tu n g  de9 „ M E R C U E 1" w ah -  
reud  se iues  Bestaudes se it

M T  nehtnndzwaiizlg; Jahren
N ich t  m i in L r  w ieh t ig  ais die Z iehungs l is ten  ist  der re iehe  In h a R  d«s B la t te s  ffir 

alle Effectenbesitzer.  D erselbe  e n th l l l t : B S r a e b e r i c h t e ,  finaozielle u n a  volksw irtschaft 
l iche  S p e e l a l  A r t i k e l , eine u m fang re iche  C o r r e s p o i i d e n z  J e r  R edaC tiO U  m it  allen 
gewilnschten  N acbw eisungen  und In fo rm a tionen  iiber SpeeulatioBs- und Anlagepa- 
plere, aus fuh r l iche  Bankanswelse uud GeneralYcrsanimlungs Berlehte, eineu sorg- 
fa lt ig  redigirten GesehKfts-Kalender.

Trotz des bedeutend v e r in e h r ten  In h a l te s  und der  Eiurichtung eiues I n f o r i a a -  
tlons-Bureans, welches an alle A bonnen ten  des . M E R C U R “ iiber geschaftl iche Anfra- 
gen ko9t.enfreie Au«kiinfte e r the ilt ,  e rh a l ten  die Abonnenten m it  der NeujahrsnninnQor

H T  ais Gratisbeilag1©
„ D a s  ^ i n a n z i e l l e  J a h r b u c h “.
Dieses  J a h rb u c h  i s t  fiir je d e n  Effectenbesitzer e in  uneutbehrllchcs Nachschla- 

gewerk und e n tb a l t  u n te r  A nderem  den  Y c r l o i u n g s - K a l e i d e r  a l ler  eu ropa ischen  
Lose und yerlosbaren W e r th p a p ie re  O es te r re ich -D ngarns ,  fe rner  nebs t  B eschre ibung  der 
Lo9e und yer lo sba ren  T itres  e in  bis ultimo 1890 red ig i r te s  RcstontenYcrzcichnlss, 
neb s t  zah lre ichen  an d e ren  werthyollen N achw e isungen  und Tabellen.

G anzjahrlger P ranum erationapreis: 2088
Fiir W l c n

ins H aus ges te l lt
fl. 180

230
Fiir die P r o i l i f t  g an z ja h r ig  m it

portofre ien Zusendung . . . fl.  2 (10.
F iir  ńeutsehland, Serbien und Montenegro fi. 340, fur die L an d e r  des  iu te rn .

P ostverbandes  fl. 4 '— •
F r S n u m e r a t i o n c n  t lb e rnehm en  sanomtliche P o s t a m t e r  des I n -  und A u s l a n d e s  und die

„MERCIIR“  wian, woHzbub lo.

Wydawca i odp^faedziainy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


